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Uko^*““9 
vie,< POZNAN, 5 września. i
__ staats Anzeiger dzisiejszy podąje nam wia- 

(iność o rozwiązaniu izby poselskiej sejmu pruskiego, 
rskie*i mocy §. 51 konstytucyi pruskiej. Paragraf ten
-^pepisuje, aby w razie jój rozwiązania w przeciągu 

li 60 po rozwiązaniu zebrano wyborców, a w prze-
* “'W dni 90 po temże rozwiązaniu zebrano obie 
¿"X sejmu pruskiego. Jakoż przedstawienie doradz- 

;aw5Ji korony, które wraz z najwyższćm rozporządze- 
^cpiJm podajemy“^dosłownie w rubryce urzędowćj, wy- 
~’/,4zczając motywa tego kroku zarazem daje poznać 
58‘taijjraźnie, iż nowe wybory mają nastąpić przed upły- 

dwóch miesięcy. Zapowiada to przedstawienie
;pWj«to niezwłoczne wykonanie środków postanowio- 
izei*ch na naradzie gabinetowej z dnia 16 czerwca. 
z’w Jakiekolwiek będą te środki, których ogłoszenie 
“Niewne w rychle nastąpi, dzisiaj już uprzytomnić 
rz.-pLłbie należy całą wagę i doniosłość mającego doko- 
B~b|i się nowego aktu wyborczego. Nigdy bowiem może 
9%Jle nie zależało jak w chwili obecnśj, aby ludność

niska w Poznańskióm i w Prusiech nietylko już mo-
(8i ¿ną i intellektualną, ale i liczebną otrzymała repre- 

staMntacyą w stosunku liczebnym do mieszkańców nie- 
sze Reckich tych prowincyi.
) 3H Więc niebawem, jesteśmy tego pewni, zaufaniem 
odlółobywateli zaszczyceni mężowie, powołani do kie- 
{zd.jwania pracą przygotowawczą około nastąpić mają- 
eujdi wyborów, zajmą się bez przewłoki tą pracą, 
koiciikladając starania najpilniejszego, by z winy nie-
__jczności naszej koło polskie sejmowe w Berlinie
i? ietylko nie utraciło żadnego z miejsc już zajętych, 
^4 nadto aby zapełniły się krzesła, dotąd próżne 
^powoduniedbałości naszej. Pamiętajmy, że „liczby 

wymowne,“ i że jeżeli kiedy, to właśnie dzi-
2'27 aj niedbałość około wyborów byłaby niedarowaną.

Gdy W. Kr. Mość posiedzenia sejmowe dnia 27 maja r. b. 
jimknąć raczyłeś, dla tego, że większość izby poselskićj rzą

URYWKI
- z wspomnień, skazanego w sołdaty.
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III.
........................................Tęsknota 1
Czy wy wiecie, o narody,
Którym świeci dola złota,
Ile w jedném słowie takiém 
Wre mąk? — Trzeba być Polakiem,
Aby znać, czém jest tęsknota!

Wszelkie cierpienia moralne i fizyczne, którym podlegają 
Wygnańcy polscy na Sybirze, w niczćm nie mogą się równać 

„ 20*ógiéj katuszy, co jak robak się wślizga w ich serca i każdą 
--¿«wilę wolną im zatruwa, nasuwając myśli zwątpienia i pcha- 
I jjfic ’ch ustawicznie ku rozpaczy; katuszy, jaką jest tęsknota za 
—Godzinnym krajem, za ojczyzną i Dajdroższemi w nićj pamiąt- 

J»mi, które pożegnali na wieki. Nierazjwewnętrzna ta walka du- 
-w&z trawiącą ją niewidzialną siłą, wyradza bohaterów żelaznćj 

¡Ol’oli i potęgi; częścićj jednakże wśród krwawych zapasów duch 
'ipada wycieńczony i ginie. Gordon przytacza dwa straszne 
„frcykłady, uwiecznione pamięcią orenburgskich stepów, gdzie 
-ięsknota za krajem, dławiąc jako upiór swe ofiary, wtrąciła 

•e w przepaść zakończoną śmiercią. Migurski, skazany 
75 ** sołdaty do Orenburga, gdzie za nim przybywa kochanka, by 
7jj^Wzona z nim ślubem osładzać mogła jego niewolę, gdy 

jj Prośba żony do cesarzowćj o uwolnienie męża żadnego nie od- 
Wsi skutku, nie mogąc znieść nieszczęścia, chwyta się ostate
czności i myląc czujność swoich strażników, postanawia ucie- 

„p- Znika pewnego razu, rzeczy jego znajdują nad brzegiem 
^ ralu. 2ona jego oddaje się rozpaczy, wszyscy sądzą, że się 

’dopił. W pół roku późnićj pozwalają pani Migurskićj powró- 
do kraju. Wyjeżdża w towarzystwie służącej obszernym,

- jr-vVm powozem, za nim kozak dodany jćj do straży, pędzi na 
-Koniu. Już 400 wiorst szczęśliwie przejeżdżają, gdy wtćm ko- 
" zatrzymuje powóz, usłyszawszy w nim głos męski; w po- 
5 Wj wsi odbywa się rewizya, Migurskiego znajdują. Uła- 
^aiiwionod śmierci dla zaślubin carewicza, wygnany zostaje
- ’ kamczackie lody; wierna żona, nie cucąc go opuścić, po 
" Kfótce umiera wśród mroźnego klimatu. Migurski znękany 
5 ^szczęściem, zrujnowany na siłach, powraca po wstąpieniu na

;rou Aleksandra II do kraju i męczeński zakończa żywot. Do-
- pd wspomnienie cnoty i poświęcenia zacnćj Polki i srogiego 
" °3u jćj męża, żyje w pamięci mieszkańców sybirskich.

Stokroćokropiejsząhistorya Lewandowskiego, wska- 
^nego na śmierć pod kijami, za jedno nierozważne słowo, 
tyu obywatela, oddany w sołdaty, wskutek drobnostkowego 
teścia z kapitanem, prześladującym go bez miłosierdzia, dla 

że szlachcic i Polak, wrzucony do ostrogu i wespół z naj
mniejszymi wyrzutkami społeczeństwa zamknięty, trawiąc

Niedziela, 6 września 1863.
dowi W. Kr. Mości współdziałania odmówiła, wypowiedzieliśmy 
W. Kr. Mości w sprawozdaniu z 15 czerwca r. b. najpoddanićj 
nasze przekonanie, że mimo to trzeba próbę uskutecznienia 
w tym roku prawnego ustanowienia budżetu państwa powtó
rzyć przez ponowne rokowania z reprezentacyą kraju i dla tego 
powołać ją tak wcześnie, iżby uchwałę owę przed upływem 
roku umożebnić.

Nie mogliśmy równocześnie zataić przed sobą, że dalsze 
rokowania z teraźniejszą izbą poselską nie przedstawiają ża
dnego widoku porozumienia się w bieżących kwestyach spor
nych. Stanowisko, jakie zajęła większość izby względem 
W. Kr. Mości i Jego rządu, oraz żądania, któremi pokusiła się 
naruszyć konstytucyjne prawa korony, odjęły wszelką nadzieję 
dalszego działania wspólnie i zadowalniającego tegoż rezultatu. 
Pozwoliliśmy sobie zatśm wypowiedzieć z głębokićm uszano
waniem nasze zapatrywanie się, że nowe otwarcie sejmu ko
niecznie poprzedzone być musi rozwiązaniem izby poselskićj.

W. Kr. Mość raczyłeś przed odjazdem swoim, na naradzie 
z d. 16 czerwca wypowiedzieć Najwyższą zgodność z tćm poj
mowaniem rzeczy i zostawić sobie ostateczne postanowienie 
co do czasu rozwiązania izby, aż do Najwyższego powrotu do 
Berlina.

Położenie rzeczy w państwie WKMci. nie dało od onego 
czasu żadnego powodu ’do zmienienia naszych, wówczas przez 
WKMość za dobre uznanych wniosków; ale za to na polu kon
stytucyi Zwiąsku niemieckiego pojawiły się zabiegi, których 
celem niedającym się zaprzeczyć jest osłabić to stanowisko 
mocarskie państwa Pruskiego w Niemczech i w Europie, które 
tworzy dobrze nabyte dziedzictwo pełnćj sławy historyi ojców 
naszych, a którego lud pruski zawsze był gotowym nie dozwolić 
sobie zaprzeczyć.

Wśród tych okoliczności będzie to zarazem potrzebą dla 
poddanych WKMości, nadać przy nadchodzących nowych wy
borach wyraz temu faktowi, iż w kraju naszym żadna różnica 
przekonań politycznych nie dość głęboko sięga, aby w obec próby 
ścieśnienia niepodległości i godności Prus, zakłócić jedność 
ludu w sobie i wystawić na szwank niezłomną wierność, z którą 
tenże zostawa dla domu dziedzicznych swoich monarchów.

Wypadki dni ostatnich mogły nas więc tylko ukrzepić we 
wnioskach, któreśmy WKMości najpoddanićj przedłożyli, a po
nieważ przeprowadzenie nowych wyborów mogłoby ¡potrzebo
wać prawie dwóch miesięcy czasu, zatćm środki pochwalone 
przez WKMość na radzie gabinetowćj z d. 16 czerwca teraz 
trzeba będzie niezwłocznie przeprowadzić, aby sejm mający 
się zwołać mógł jeszcze w roku niniejszym dokonać narady nad 
etatem państwa.

bezsenne noce wśród tego plugastwa, oddaje się szałowi i roz
paczy. Wtćm nadchodzi jego tyran kapitan i srodze go lżyć 
poczyna, by nasycić swą zemstę. Było to nad siły wygnańca. 
Rzuca się jak wściekły na zuchwalca i okłada go policzkami. 
Stawiony za nową zbrodnię przed sąd wojenny, na zapytanie 
gubernatora Perowskiego o powody tak gwałtownego uniesie
nia, w nierozwadze i gorączkowćm usposobieniu umysłu odpo
wiada, że gdyby go podobna zniewaga była spotkała od samego 
gubernatora, tak samo byłby sobie postąpił. Nieszczęsny wy
dał temi słowy wyrok śmierci na siebie. Obrażony Perowski 
wskazał go na 3000 pałek. „Nazajutrz o rannćj porze, opisuje 
Gordon, ujrzano za wałami dwa długie szeregi żołnierzy, sto
jących w milczeniu, w dwóch liniach równoległych, z oczyma 
zwróconemi k bramie miasta. Każdy trzymał kij w miejsce 
karabina.“ Na widok stroju gromadzi się ludność, jenerał 
dowodzący przebiega szeregi, rozkazując „bić Lacha bez li
tości.“ „Otóż ofiara... wynędzniała cierpieniami.... snuje się 
powoli... jako cień wybladły... z bramy miejskićj, otoczona kon
wojem najeżonym bagnetami.... Lewandowski na widok uszy
kowanych w długą ulicę katów, ulicę mąk, którą przebyć mu- 
siał, wydał okrzyk; potćm przeżegnał się i obnażył swe plecy. 
Audytor przeczytał mu wyrok. Przywiązano mu ręce do ka
rabina, dwaj sołdacy pociągnęli za karabin i powlekli go mię
dzy szeregi; w bębny uderzono, aby zagłuszyć jęki — i grad 
pałek posypał się z prawćj i lewej strony po ciele ofiary.“

„Mdło mi się robi, gdy tę kartę kreślę....“
Padały razy, huczały bębny, płynęła krew szlachetna, 

ciało opadało w zbroczonych kawałach, ofiara coraz rzadzićj 
wydawała jęki... podchodził lekarz i cucił ją, przykładając fla- 
szeczkę do ust i do nosa... jenerał łajał żołnierzy, którzy słabićj 
bili... i znów dalćj wleczono męczennika, przywiązawszy na 
wpół martwe jego ciało do przygotowanego na ten cel wózka... 
huczały bębny i padały razyl... Wyl czono 3000 wedle przy- 
kazu, ciało zawieziono do szpitala.... dusza kołatała w nićm je
szcze... coraz słabićj... coraz słabićj,.. aż uleciała do niebios.

Wzdryga się umysł na podobne morderstwo, a łza mimo- 
woli ciśnie się do oczu 1... A wszakże nie jedyny to przypadek— 
i wielu, wielu z braci naszych podobnego doznało losu. Nie
którzy zdołali nawet przeżyć tortury takie, i z powrotem do 
kraju, dać o nich krwawe świadectwo. Inni skonali bez wieści, 
otoczeni tajemnicą. Ale Bóg patrzał na mękę wszystkich 
tych ofiar i policzył je do swoich wybrańców. „Jest po dziś 

| dzień na cmentarzu orenburgskim samotna, ustronna mogiła, 
! usypana dobroczynną ręką. Czarny krzyż rozpina nad nią 

■ wyciągnięte ramiona. Niekiedy smętnie zaturka tam gołąbek;
tylko puszczyk przerwie nocną ciszę, tylko wygnaniec przyjdzie 

I spocząć i westchnąć na mogile. W bliskości cmentarza słychać 
! przeciągły, przeraźliwy śpiew Tatarzyna, wzywający z wysoko

ści mineretu wiernych na modlitwę. Na czarnym zaś krzyżu

203.
Zatćm najpoddanićj wnosimy, abyś WKMość zechciał 

najłaskawićj podpisać rozporządzenie o rozwiązaniu izby po
selskićj. BerliD, 2 września 1863.
Ministerstwo stanu: v. Bismark- Schonhausen, V. Bodelscliwingh, 
v. lioon, hr. Itzenplitz, v. Jfuhler, hr. zur Lippe, v. Selckow.

hr. Eulenburg.
Rozporządzenie dotyczące rozwiązania Izby deputowanych.

My Wihelm, z Bożćj łaski, król pruski itd. rozporządzamy, 
na mocy artykułu 51 ustawy konstytucyjnćj z 31 stycznia 1850
roku, na wniosek ministerstwa co następuje:

§.L
Izba poselska rozwięzuje się niniejszćm.

§• 2.
Naszemu ministerstwu poleca się wykonanie tego rozpo

rządzenia.
Dokumentalnie Naszym Najwyższym własnoręcznym pod

pisem i wyciśnieniem królewskićj pieczęci opatrzono.
Dan w Berlinie 2 września 1863.

(L. S.) Wilhelm.
v. Bismark-Schonhausen, V. Bodelscliwingh, v. Aoon, hr. 
Itzenplitz, v. Muhler, hr. Lippe, V. Selchow, hr. Eulenburg.

Berlin, 4 września. Dotąd niewiadomo, kto zagai kongres 
statystyczny mający się zebrać za dni kilka. Tyle pewna, że 
król go nie zagai, natomiast przyjmie na zamku jego człon
ków. Minister spraw wewnętrznych, który miał kongres za
gaić, od niejakiego czasu cierpiący, ostatnich dni tak się 
rozniemógł, iż wątpią, aby na czas zagajenia wyzdrowiał.

Witobor (Wittenberg), 30 sierpnia. Dnia 5 przyszłego 
miesiąca zostanie otworzoną w Jutrobogu (Jiiterbogk) wystawa 
rolnicza, mająca na celu danie wyobrażenia o stanie mniejszego 
przemysłu w okolicy. Większy przemysł będzie reprezento
wany przez kilka firm tylko. Witobor dostarczy głównie przed
miotów tapiseryjnych, oraz drobnych wyrobów stolarskich 
i garncarskich.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa,3 września. Codziennie dowiadujemy sięonowych 

gwałtach moskiewskich spełnionych na ulicach Warszawy i po 
całym kraju, i codziennie widzimy przykłady ciemięstwa Mo
skwy i dzielnego oporu ze strony rządu narodowego. A wśród 
tćj podziemnej walki dwóch potęg, zbliża się chwila, zapo
wiadana przez poufnych agentów moskiewskich, jako chwila 
carskićj łaski i dobrodziejstwa, i opiewana naprzód przez 
wszystkie nieprzyjazne Polsce zagraniczne organa, jako szczyt 
szczęśliwćj doli, którą nam Moskwa z własnego popędu myśli

na mogile, nieznana ręka odnawia zawsze jeden i tenisam napis, 
słowa zbrodni imęczeństwa: „Pokojnik Lewandowski— 
Ubij ca Perowski.“

Jednakże i Perowski doznał gorzkich po tym czynie wy
rzutów sumienia i odtąd aż do śmierci odznaczał się łagodno
ścią dla więźniów polskich, nieraz chronił ich od strasznych 
katastrof, a nawet wielu przez swe wpływy z wygnania uwolnił

W śród takich to strasznych i przerażających zdarzeń, 
które przeplatały ciężkie ale jednostajne godziny musztry, stó
jek i towarzystwa koszarowego, pędził Gordon samotny i smu
tny żywot. Ale i z tych chwil ubiegłych na dalekićm wygnaniu, 
kilka ustępów ciekawych, bo charakteryzujących stosunki mo
skiewskie i dzikie sołdatów obyczaje, przytacza:

„Stałem, powiada, w Uralsku na warcie za miastem u pro
chowni, mróz dokuczał 30 gradusów, mundur i rzemienie ci
snęły mi piersi, ciężki kożuch z baranów syberyjskich zrywał 
ramiona, a ogromne chodaki wypchane słomą, wyglądały na 
mych nogach jak dwa jaszczyki. Sołdat, mój poprzednik, uży
wał zapewne rękawów od korzucha w miejsce chustki do nosa, 
gdyż one były pokryte warstwami lodu, — nie mógłćm zgiąć 
ręki, w którćj trzymałem karabin. Przejeżdżający deżurny 
oficer postrzegłszy z daleka, że nie prezentuję przed nim broni, 
zwrócił się z groźbą ku mnie.“ Szczęściem dla Gordona byłto 
przyjazny Polakom praporszczyk Szczerbiński, Małorosyanin, 
który widząc go na wpół zmarzłego, pod pozorem, że na tak 
ważnym posterunku jak prochownia doświadczeńszy żołnierz 
postawionym być musi, złajał podoficera a Gordonowi w ocie
plonym kurytarzu kordygardy miejsce przeznaczył. Była noc 
późna, kaganiec słabym płomykiem oświecał izbę, w którćj 
kilkunastu za rozmaite występki osadzonych więźniów w sza
rych płaszczach spało na narach, „godzina pierwsza po północy 
uderzyła śpiżowym jękiem.“ Wtćm szelest dał się słyszeć 
w izbie, Gordon zbliżył się do okienka we drzwiach i dziwny 
uderzył go widok. Jeden z więźniów powstał, żegnał się po 
kilka razy i wyciągnąwszy ogromny topór z pod narów, zbliżył 
się tajemniczo do zawieszonego nad kagankiem obrazu św. Mi
kołaja, zapalił dwie świeczki, złożył topór na podłodze i ukląkł 
na nim, poczćm długo się modlił, głową wybijając pokłony. 
Wreszcie porwawszy się na nogi, stuknął we drzwi tajemniczo 
i rzekł z cicha: „Otwórz bo już czasl“ „A dokąd?“ zapytał 
Gordon. „Czy nie wiesz? Bóg da zdobycz 1“... Gordon po
znawszy, że ów nabożniś rabunek ma na celu, wprzódy zape
wne ukartowany z żołnierzem stojącym przed nim na straży, 
odpowiedział „jeszcze nie czas“, i przestraszony odkryciem ta
jemnicy, którćj następstwa dla niego, jako odpowiedzialnego za 
więźniów, mogły być okropne, czekał chwili, w którćj go zmie
niono z warty. Postanowiwszy jednakże uważać, co dalćj 
się stanie, przechadzał się opodal więzienia. Nie ządługo mi
gnęła cień, za którą pośpieszyła druga, w którćj Gordon poznał



udzielić; to jest jeśli zegniemy karku pod jarzmo, porzucimy 
broń, i zdamy się na dobrą wolę cara. Zaiste, nie można przy
puścić, by Moskwa i jćj poplecznicy tyle byli naiwnymi, aby 
sądzili, że naród, co od blisko wieku doznawał krzywd i naj
okropniejszego ucisku i poznał dostatecznie wiarołomstwo 
swego nieprzyjaciela, dzisiaj zapomniał o morzu krwi, co go 
od niego dzieli, i miał uwierzyć w słodkie, miodowe wyrazy 
i obietnice jego. To tćż jesteśmy przekonani, że cała ta ga 
danina o| konstytucyi, liberalizmie i amnestyi powszechnej, 
jest tylko farsą i blichtrem rzuconym z stolicy moskiewskiej 
dla tych, którzy nic więcój nie pragną, jak być oszukanymi 
przezeń, by mogli umyć ręce przed światem i powiedzieć: otóż 
widzicie Polaków, wszakże mają teraz wszelkie możliwe swo
body, a przecież się buntują jeszcze; niech więc sami odpo-
wiadają za następstwa swego uporu zaślepienia ; i nam już nic 
do nich i sumienie mamy spokojne i czyste.

Tymczasem Moskale batożą niewinnych, wojsko zaczepia 
kobiety, zadnia białego rabują, a bronić się niewolno. I tak 
żołnierz stojący na straży na rogu ulicy Dzikrćj, uderzył pa
łaszem przechodzącą kobietę ; gdy zaś broczącej we krwi na 
bruku kilku milicyantów przybiegło na ratunek, rozwście- 
klony Moskal rzucił się na nich, wołając, że i oni są bunto- 
wczykami; aż nareszcie dopadło 3 innych milicyantów i zwią
zawszy barbarzyńcę odstawili go na ratusz. Inną rażą weszli 
2 grenadierzy moskiewscy do szynku Samsonowiczowój, i bez 
najmniejszéj ceremonii, zarządali pieniędzy z kasy; goście 
zgromadzeni oparli się dwom żołdakom, którzy rozgniewani 
tą przeszkodą , udali się na górne piętra tegoż samego domu, 
i zaczęli wybijać drzwi .pómieszkań, dobywając się do szaf 
i komod, rozrzucać pościeli zabierać najkosztowniejsze przed
mioty. Nadbiegła policya i wzięto zuchwalców w areszt; je
dnakże nie słychać dotąd, by którykolwiek z wymienionych 
zbrodniarzy został przez Władze wojskowe ukaranym. Księ
dza Jażdżewskiego, profesora przy akademii duchownćj i ka
znodzieję katedralnego, porwano o północy z łóżka i zawie
ziono na ratusz, gdzie ińu przez kilka godzin konsul pruski 
rozmową osładzał przykrości więzienia. Około 11 rano oświad
czono mu, że rzeczy jego zapieczętowane zostały przez wła
dzę policyjną w mieszkaniu, osobę zaś jego odstawią natych
miast do granicy pruskiój. Rzeczywiście wsadzono go do do
rożki i otoczonego liczną eskortą zawieziono na koléj, skąd 
daléj na koszt rzejdu moskiewskiego w towarzystwie dwóch 
uzbrojonych w habité pistolety żandarmów, chcąc nie chcąc, nie 
pożegnawszy się z nikim i nie rozporządziwszy swerni intere
sami w Warszawie, zmuszony był do Prus pojechać. Podo
bno jedynym powodem téj nagłćj egzekucyi bÿly kazania 
ks. Jażdżewskiego, które nie zdołały sobie zaskarbić pochwały 
i zadowolnieuia oberpolicmajs.tra Lewszyna.

Przed kilku dniami porwano krawca Żyda w nocy i za
częto okładać kijami, by się przyznał, że szył mundury dla po
wstańców. Otóż zwykły sposób, którego przy śledztwie mo- 
skiewskićm używają ! Szukając tajemnych pism, które nie
słychanie drażnią rząd moskiewski, otoczono drukarnią K u - 
ryeiraWarszawskiego, przeszukano, przetrząśnięto i nic 
nie znaleziono. Jednakże przez dzień jeden drukarnia była 
zamkniętą i Kuryer nie wyszedł; ’(natomiast rozdano^ po 
mieście nowy rozkaz naczelnika miasta, o którym niżój wspo-

mniemy. O Rychterze ranionym mocno sztyletem z nieznajo- 
mój ręki, opowiadają tntaj, że się pokazało na niego bardzo dużo 
oskarżających faktów. Miał on być już od lat 15 jednym z naj- 
czynniejszych szpiegów tajnych, tćmniebespieczniejszym, że go 
niktopodobną zbrodnię nie podejrzywał, a wzięcie jego uprzejme 
i na pozór otwarte, wielu mu zjednało przyjaciół. On to po
dobno wykrył spisek nieszczęsnego księdza Sciegennego, zamę
czonego na Sybirze, on to późnićj udawszy się do Krakowa pod 
maską niełaski carskićj za patryotyzm i sprzyjanie sprawie 
narodowej, wiele ofiar wtrącił do więzienia i ogromne szkody 
poczynił powstaniu. Prócz Rychfera spełnionym został wyrok 
śmierci trybunału rewolucyjnego, wedle ogłoszenia naczelnika 
miasta, na szpiegach: Janie Sławińskim rzeźniku, Nowickiój, żo 
nie powieszonego już dawniój szpiega, a nie poprawnój w zbro
dni, Białym, Skowrońskim, Krajewskim i na policyjnym agen
cie Fryczu, który się schronił do Petersburga i tam zabitym 
został. Mszcząc się za tyle ubytku w wiernych sługach mo
skiewskich, ogłasza dzisiejszy Dziennik Powszechny, że 
jutro powieszonym będzie na stoku cytadeli zabójca Skowroń
skiego czeladnik krawiecki Jozef Kamiński, którego umie
rający Skowroński poznał jako sprawcę swój śmierci. Chcąc 
zaś ohydzić przed publicznością wykonawców woli trybunału 
rewolucyjnego, dodajeurzędowy dziennik, że wraz zKamióskim 
powieszeni zostaną 3 mordercy Wicherta, jego siostry i służą- 
cój, mianując jednego z nich także agentem rządu narodowego, 
podczas gdy właśnie rząd narodowy wykrył najprzód ich zbro
dnią i rozkaz dzienny naczelnika miasta z 1 bm. wszelkie poli
tyczne znaczenie temu morderstwu odejmuje, ogłaszając, że 
wypadek ten był li tylko prywatnym i osobistym. Znajdujemy 
prócz tego w rozporządzeniu przytoczonóm naczelnika miasta, 
wymienione dla publicznój wiadomości nazwiska dwóch obywa
teli warszawskich Juliana Fuchsa i Zysia Ulrycha, 
z ^których pierwszy dwie destylacye, drugi zaś kamienicę w War
szawie posiada, że pomimo ponawianych napomnień, podatku 
narodowego nietylko nie zapłacili, ale nawet bez paszportu 
władzy powstańczój ujechali za granicę, wypłaciwszy wprzódy 
Moskwie wzbronione przez rząd narodowy podatki. Obydwóch 
sprawa została wytoczoną przed trybunałem rewolucyjnym 
i środki egzekucyjne nakazane; wszystkim mieszkańcom zabra
nia naczelnik miasta wchodzić w stosunki z nimi, dostarczać 
fabrykatu do destyllacyi pierwszego i zakupywać jego towar, 
płacić komorne drugiemu i dopomagać w czórnkolwiek. Tenże 
sam rozkaz znosi od 1 października rb. D z i e n n i k P o w s z. 
zakazuje redaktorom pracować nad pismem urzędowóm mo- 
skiewskićm, czcionkami drukować je, kupcom dostarczać pa
pieru, farby i materyałów do niego potrzebnych, wszystkim 
zaś mieszkańcom Królestwa pod najsurowszą odpowiedzialno
ścią osobistą i zawezwaniem przed trybunał rewolucyjny abÓ- 
nować się na nie.

Napomina dalój naczelnik miasta lekarzy, by tylko w ra
zach rzeczywistej potrzeby wystawiali świadectwa osobom, 
chcącym wyjeżdżać do wód zagranicznych, oraz przestrzega 
obywateli, którzy zalegli w wypłacie podatków narodowych, by 
w przeciągu trzech dni takowe złożyli.

O ruchach wojennych zbywa nam na dokładniejszych wia
domościach, jednakże już wczorajsze okazują dowodnie, ile 
fałszu i przesady było w buletynaęh moskiewskich. Z trzech

głoszonych klęsk Taczanowskiego dwie, jak widzieliśmy 
korzyść powstańców wypadły, trzecia choć niepomyślna nip 
zakończyła się rozbiciem zupełnóm, ale tylko odwrotem, koni»6 
cznym ze względów strategicznych. Z 90 jeńców, których 
Moskale zabrali, połowa została za rozkazem Bremsena L 
chwytaną z mieszkańców okolicznych wiosek, niewinnych i 
biorących w boju żadnego udziału. Podobnie rzecz się miab 
z jeńcami z pod Dorohuczy, którzy po większój części składali 
się z ochotników dążących dopiero do obozu jen. Kruka, i ni», 
mających żadnój broni. W ten to sposób działaj c po każdii 
potyczce, łatwo jest głosić Moskalom o niezwykłój liczbie bun 
towników wziętych w niewolą.

— Dowiadujemy się z Olkusza, że ks. Szachowski udzielił 
pozwolenie tamecznym mieszkańcom pielęgnowania rannych 
powstańców, i odtąd dwie kobiety dzień i noc wolny mają przy, 
stęp do szpitala. Obiega pogłoska, że powstańcy ukarali 
śmiercią burmistrza w Wolbromie, znanego z szpiegostwa.

i — W obwodzie olkuskim zaprowadzoną także została ża
łoba kościelna.
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kilkiZ Kaliskiego, 28 sierpnia, piszą między innemi do Czasu- 
W niedzielę, dnia 23 sierpnia, w kościołach jnaszćj kujawsko- 
kaliskićj dyecezyi przeczytano list pasterski księdza biskupa 
Marczewskiego, nakazujący kościelną żałobę z powodu uwi». 
zienia arcybiskupa Felińskiego i w celu przebłagania Boga 
o lepsząjdolę dla kraju. Przeczytanie listu, żałoba, która zaraz 
wprowadzoną została, zrobiła wielkie wrażenie na umysłach 
pobożnych. Ljst biskupa Marczewskiego pełen powagi i godno
ści odpowiadającej położeniu kraju, jest dokumentem stawia
jącym naszego pasterza w rzędzie prawdziwie dobrych pasterzy. 
Miło nam było słyszeć słowa natchnione i z serca polskiego 
płynące, które tóż trafiały do serc, a objaśnione stósowńeini 
przemówieniami kapłanów, w których wymienione zosfeły 
wszystkie szczegóły gwałtu popełnionego ¡.rzez rząd moskiew
ski na osobie arcybiskupa warszawskiego, i na osobach biskupa 
wileńskiego i żmudzkiego, i na osobach wielu kapłanów, z któ
rych ksiądz Konarski zginał na szubienicy, wywołały powszechny 
płacz i jęk w kościołach wiejskich. Dzwony bić przestały, śpiewy 
zamilkły, ołtąrze kiręm powleczone, smutna grzechotka ode
zwała się, a serca stajały w skrusze i w modlitwie za wolność 
kościoła, za Wolnością narodu. Wielka ta chwila niepamiętna 
od wieków w naszych dziejach, wykazała i wykaże siłę środków, 
jakie ma kościół, gdy w obronie religii i w obronie narodu staje ,jeż 
i w ogóle w obronie słusznćj sprawy. Lud zrozumiał obecny |oż, 
walkę z moskiewskim najazdem, i już dzisiaj powiedzieć to m 
można bez przesady, cały naród stoi w modlitwie przed Bogiem 
z jednćm uczuciem i z jedną myślą!

Oddział konny, którego boje i pościgi w poprzednim liście 
opisałem, (list ten nie doszedł Czasu), jest pod komendą ofi
cera Bąkęwskiego. W ljpzbie 70 kom. połączył się już z Ta
czanowskim. Polegli pod Poprężnikiem, Sochą, Stabierowem 
w liczbie 11, pochowani zostali uroczyście w mieście Warcie. 
Warta od początku powstania jest świadkiem scen bolesnych.
W czerwcu po wyjściu oddziału jazdy Rembowskiego, Moskale 
bombardowali miasto bez żadnego powodu i po/obili w pieni 
wielkie spustoszenia, a na ulicach trzech mieszczan zakłóli ba
gnetami,. przyczćm miasto zrabowali tak dalece, że trupa w tru-
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podoficera, i obie znikły w oddali. Po niejakim czasie znów
się ukazały, obciążone tłómokami, które śpiesznie do aresztu 
wniosły, „wrzeciądze. !za nimi skrzypnęły i wszystko powróciło 
do dawnego porządku.“ Po kilku miesiącach spotkawszy tego 
samego żołnierza modlącego się na klęczkach, zapytał go Gor
don, jak może pogodzić topóinz modlitwą. Tłomaczenie soł- 
dita było strasznie logiczne: nie uwżaał on zazbodniąani kra
dzieży, ani zabójstwa, jeśli z pieniędzy nabytych w ten sposób, 
kupował nowy złocony obraz św. Mikołaja, „któremu długie 
lata cały pluton cześć oddawać i gromnice palić będzie.“ Co 
zaś do spowiedzi przed popem, to wyznał, że do tego się tylko 
przyznaje, o co go; długowłosy pyta ; i tak ostatnią rażą 
spowiadał się, że ukradł rogi; że zaś pop o więcój nie badał, 
więc pobożny sołdat podrzucił odjęte rogi właścicielowi, a wołu 
skradzionego sprzedał. o; i j

Otóż głęboka ciemnota pod względem religii, wedle Gor
dona, jedną z głównych jest przyczyną wad i występków mo
skiewskiego ludu, który przez popów naumyślnie w niewiado- 
mości, zabobonach i przewrotności jest podtrzymywany, by 
swego upodlenia i niewoli nie poznał.

Inną rażą przechadzał się Gordon wśród spokojnćj nocy po 
dziedzińcu koszar. Było to z piątku na sobotę. Zamieniona na 
bóżnicę piekarnia koszarowa, zajaśniała światłem nagle i wśród 
ciszy nocnćj najprzód szmer lećiuChny dał się słyszeć, „szmer 
ów wzmacniał się stopniowo dopóki nie zabrzmiał okrzykiem 
boleści, wielkim chórem, gdzie cała wylała się dusza pokutni
ków.“ Były to hymny z Talmudu, przerażające i tęskne. „Hy-' 
mny te wśród orenburgskiego stepu, odśpiewane piersią wy
gnańców starozakonnych, doznających codziennie prześladowa
nia za wiarę, są wydatniejsze, pełniejsze, gorętsze, są wzniosłą 
modlitwą, połączeniem uczucia, myśli, nadziei.“ Żydom w Ural
sku pozwolono się modlić raz na tydzień, w piekarni poświęco
nej na synagogę, Polakom odmówiono kaplicy, gdzieby się mo
gli schronić ńa modlitwę. Ogromna natura była dla nich ko
ściołem; żydzi, im więcćj są ciśnieni w Moskwie, tćm gorliwiej 
oddają się religii..., OświeCeńsi, pełni przebiegłości, mają oni 
moralną przewagę nad innymi sołdatami, i nawet na wygnaniu 
wcieleni w sołdaty nieprześtają zarabiać i handlować.

Zwracając dalćj Gordon uwagę na typy sołdatów moskie
wskich, powiada że często w takim wyprężonym automacie, 
pod marmurowćm jego obliczem, znajdować można jasny po
gląd na rzeczy, rozsądek i trafny nieraz dowcip, z którym czę
sto swoich przełożonych w poufnej gawędzie w koszarach wy
śmiewa i ich błędy wytyka. Jednakże osoby cara nigdy nie 
śmie dotknąć; jest ona dla niego otoczona aureolą siły nad
ludzkiej, w którą wierzy ślepo i którój się obawia jak Boga.
I w tój to wierze i trwodze upatruje Gordon główną potęgę 
Moskwy.

Jako przykład owój pokory religijnćj dla cara i dla osób

reprezentujących go bezpośrednio, przytacza Gordon jednę 
z wielu scen, których był aktorem i widzem.

Batalion w którym służył, doznał tyle zdzierstw, kradzieży 
i ucisku od swego majora, że oburzenie powszechne wywołało, 
rzecz rzadka w Moskwie, zmowę między żołnierzami. Postano
wiono hurmem się poskarżyć jenerałowi dywizyi w czasie 
przeglądu rocznego. Rzecz ta była stanowczo umówiona i z nie
cierpliwością oczekiwano danćj chwili. Jenerał nadjechał; 
o 3 w nocy zbudzono wojsko, o 4 wysznurowany, wyszwarco- 
wany i opięty stanął batalion w szyku bojowym. Około 8 uka
zał się wreszcie błyszczący jak słońce od gwiazd i chrestów 
jenerał.

„Jak się macie dzieci! zawołał za przybyciem. Zdrowia 
życzymy Waszćj przewoschodności 1 ozwał się tłum, gdyby 
mruk stu niedźwiedzi.“ Zagrzmiały bębny, rozpoczęto mane- 
wra, zwroty szły wyśmienicie, jenerał się uśmiechał i chwalił 
majora, major w wybornym był humorze.,. Gordon pomyślał: 
„pan inspektor coś za bardzo wesół musiał dostać dobrego ku- 
bana.. sołdaci przegrają sprawę.“ Ale nagle postanowiwszy 
korzystać z chwili, i wiedząc, że major nie lubi kapitana Men- 
szowa, który jak wiadomo, był szczekotli w i strog, wystą
pił z szeregu i zapytał majora, czy może zanieść skargę na ka
pitana. Major spojrzał w oczy, uśmiechnął się, „Ty szlachcic, 
rzekł, ty możesz.“ Właśnie tćż rozległa się komenda do zrobie
nia koła; nadeszła ważna chwila, w którój sołdaci mieli wyko
nać swój zamjar. Jenerał chrząknął i uroczystym głosem prze
mówił do żołnierzy, wyrażając im swe zadowolnienie; dodając 
jednakże,jak sroga kara czeka tych, którzyby śmieli zasmucić 
ojcowskie serce cara, żywiącego, odziewającego i kochającego 
ich jak dzieci. Zakończając zapytał: „Rabiata, czy was do
brze karmią? czy chleb nie stęchły? czy w kaszy niema roba
ków? czy w kazarżnach ciepło? hę? — gadajciel“ ..

— ,flaki“ wrzasnęli żołnierze. Tój odpowiedzi się spo
dziewałem, jakkolwiek ona była kłamstwem. Sołdat nieda in
nej orderowemu namiestnikowi cara, jeśli widzi, że taka jest 
wola ostatniego. ... — A czy was me biją bez śledztwa i sądu?
— Milczenie. — Jeśli którego biją, to pewnie na więcćj zasłu
żył... Wszak prawda dzieci? hę? — Tak i — ozwały się tłumy.
— Więc spodziewam się, niemacie żadnej żałoby? — Milcze
nie. -- Al to tak? kto ją ma, niechaj wyjdzie natychmiast na
środek 1 — Sołdaci stali nieruchomi gdyby posągi. Nikt się ani 
nie ruszył. Sam wystąpiłem. Tołmaczew zmierzył mnie chy
trym wzrokiem' od stóp do głowy, a widząc, żem się nie zmie
szał, zawołał i -r- Ty Polak? — Tak jeneralel — Szlachcic? — 
Tak jest. — Dawno w służbie? — Od roku. — Jeszcześ rekrut. 
O co prosisz? hę? — O przeniesienie mnie do innćj kompanii. 
—- Z jakiego powodu?g— Z powodu wymyślać, odgróżeki po 
miatań kapitańskich, ubliżających godności wojskowego, godno
ści mojój. — Eh, co tam z godnością... Adjutant! zapisać jego

nazwisko, przyzwać komendanta. Major zadyszany nadbiega; 
i salutując ręką podniesioną, wyprężony staje. — Majorze, jak 
się ten sprawuje? pyta go inspektor, wytykając mnie palcem. 
— Bardzp dobrze jenerale. — Majorze możesz odejść I Sołdaci, 
bądźcie zdrowi! dźięlifiję walu — już'nikt nifeińa prefieiiśyi?“ 
I już zwracał konia, gdy wtćm ośmielony powodzeniem Gor
dona żydek wystąpił z szeregu, i rozpoczął skargę na majora. 
Jenerał się zmarszczył, kazał zapisać nazwisko,- adjutant po
groził żydkowi palcem. Pierwszy kiwnął ręką ńa sołdatów; ci 
wrzasnąwszy urra! rozsypali się w pary i swobodnym 
marsze m pośpieszali do koszar. Dwa dni późnićj wpadł ma
jor do koszar, zawołał żydka. —- „A. s u k i n s y n I jak ty śmiałeś 
języczyć? Skarżyć umiesz, a guziki masz niewyczyszczone, 
Gefreitrze, dać mu dwieście kijów i nauczyć polerować guziki. 
Zydek zmrużył oczy z przestrachu.“ Pochwycono go, obito 
i powiedziono do lazaretu, gdzie życie zakończył... Na liście 
szpitalnćj położono napis obok nazwiska zamordowanego: 
„z woli Bożćj umarł.“

Gordona przeniesiono do innćj kompanii. Nowy kapitan 
miał trzy córki chorujące na pretensye i mody. Kapitan pro
ponował Gordonowi udzielania im lekcyi tańca i francuskiegi) 
języka. Odtąd lżejszy miał żywot; oszczędzano go przy mu- 
strze i stójkach, a towarzysze koszarowi, choć z pewną zawiś
cią, ale i rodzajem czci na niego spoglądali. Po kilkoletniój 
służbie w Uralsku, na prośbę familii podaną do Petersburga, 
przeniesiono Gordona do Orenburga. Umarł wreszcie car Mi
kołaj a nowy monarcha na drodze łaski, raczył mianować na
szego wygnańca junkrem i posłać na Krym do armii czynućj 
z obietnicą rangi oficerskiej, jeśli się w boju odznaczy. Wszyst
kie te łaski spłynęły nań w skutek przedstawienia do tronu, 
Perowskiego. Gordon z kolei z wszystkimi się pożegnał po
łożonymi i marząc już o ucieczce, po raz ostatni pobiegł uści
snąć dłonie braci wygnańców, których pozostawiał na ziemi 
ucisku.

Dano mu rządową podwodę, przepisano marszrutę. PO- ; 
jechał przez Kazań, Symbirsk do Kurska, punktu najbiiżój 
granic Polski, do którego bezkarnie, trzymając się rządowćj 
marszruty, mógł dojechać. Tutaj postanowił umrzeć lub zwy-I 
ciężyć. Przekupiwszy pisarka w biurze gubernatora, wymóg!, 
na nim, że do treści zwykłego szematu: guherriator wzy*8 
władze gubernii kurskićj etc. raczył dodać: ainn8 
władze uprasza (o dostarczenie podwodów). Mając ważny 
ten dokument w ręku, i dowiedziawszy się, że korpus stojący 
na Lit ie nosi numer pierwszy, z liczby 5, którą miał oznaczony 
w paszporcie, śmiało przerobił jednostkę, i zamiast na Kry®i 
ku Litwie na podwodach rządowych z wzrastającą codzienni8 
odwagą i niecierpliwością popędził. Bóg pobłogosławił Goj' 
donowi, szczęśliwie przejechał Litwę, przebrany dostał się 80 
Warszawy, a ztamtąd za granicę.
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leżącego wyrzucili i' obrali’ z rzeczy. 'W tym^miesiącu 

hznów przee żołnierzy moskiewskich pod dowództwem Ta
i’2 ■ okradzione; a teraz (25 sierpnia) wielki żałobny orszak
iie“zVSZył 11 trumnom poległych w obronie ojczyzny rycerzy, 

•edzy jedenastu trupami, niektórzy poznawali Franciszka 
'newskiego, nieszczęśliwego dowódzcę pod Kluskami, gdzie 
kwietniu) oddział kaliski przez Oranowskiego rozbity zo- 
1 parczewski jest rodem z Poznańskiego, odznaczył się 
„¡¿i1'miał wiele miłości u ludzi i dużo szacunku, tojspowodo-

10 że w obecnóm powstaniu powierzono mu dowództwo ka- 
• ’ o oddziału. Okazało się, że Parczewski, jakkolwiek czło- 

1 mężny, zacny, zdolności na dowódzcę nie posiadał, a może
miał szczęścia, stoczył małą, potyczkę pod Ochędzynem, 

wa pud Kluskami, gdzie niespodzianie był zaskoczony 
, nełnie rozproszony. Odtąd długo nie było słychać o Par
yskim aż oto dowiadujemy się, że służył jako żołnierz, i je

nie omyliły się osoby, które trupów z oddziału Bąkowskiego 
adały poległ walecznie i pochowany został w Warcie. Brat 
o Walenty Parczewski, dowodził (w miesiącu lutym) małym 

kilkudziesięciu ludzi złożonym oddziałkiem pod Białowiezką 
iszczą, na czele którego stoczył dwie małe, ale pomyślne utar- 
n w drugićj był rannym, a wyleczywszy się w Wilnie, po- 
¿¡ł do Warszawy, skąd wysłany został przez rząd narodowy 
łęczyckie na dowódzcę jazdy, gdzie kilkakrotnie pomyślnie 
liczył. Ostatnie boje Walentego Parczewskiego i połączenie 
iego z Taczanowskim, już wam są znane.
Dnia 26 sierpnia, takiż sam pogrzeb odbył się w Błaszkach

,ijCh obrońców ojczyzny poległych pod Równą, pomiędzy któ
ro! poznano młodego Pągowśkiego, syna obywatela z Koniń- 
■lezo- odbył się także pogrzeb okrutnie zamordowanego przez 
Jzaków Macieja Piasczyńskiego z Cieni. Wszyscy trzej razem 
ichowani zostali, kilkatysięczny tłum towarzyszył orszakowi.

Naczelnik wojenny moskiewski w Łodzi, Bremsen, na czele 
mich zbirów nie przestaje dokazywać po okolicy. Rewizye 
uorów i nieodłączne od nich kradzieże nieustają; zrewido- 
ano i okradziono w Szadkowskim okręgu dwory w Kożuszućm, 
¡elewie, Tarnawce, Woli Przetowskićj i inne, Aresztował kilku 
7wateli, pomiędzy nimi Kazimierza Leopolda, aresztował pa
ra w Zduńskićj Woli, co Niemców w tćm mieście oburzyło, 
rięźuiami postępuje jak najgofzćj, nie pozwala z nimi rodzi
li widywać się, znęca się, bluźni i boleści żadńćj uszanować 
umie. Otóż w jego okręgu i zdaje się że z jego wojskami, 

ieżo sformowany oddział piechoty z tysiąca kilkuset ludzi 
żony, w dniu 16 sierpnia, pomiędzy Laskiem a Zduńską 
>lą w bok od szosy, stoczył krwawą potyczkę. Bój trwał 
¡ez 8 godźiń. Moskale zmuszeni byli cofnąć się, nasi otrzy-
11 plac boju. Szczegółów innych jeszcze nie odebrałem. Wia
no tylko, że 80 huzarów wzięli nasi do niewoli, a sotnię ko
tów zupełnie rozproszyli.

Dnia 29 sierpnia. Wiadomości o potyczce w okolicach 
ska 26 t. m. stoczonćj, są dzisiaj szczegółowsze. Zwycięstwo 
iczywiście po nasżćj stronie. Moskali zginęło do stu, niewol- 
ta zabrano im 80, koni 60 i cokolwiek broni. Rannych liczba 
romna. Prócz strzelców, kosynierzy odznaczyli się. Z naszćj 
ony strata wynosi 60 ludzi, w tćj liczbie 22 zabitych, reszta 
nnych. Zwyćięztwo to odniósł jenerał Taczanowski i pułko- 
uk dowódzca pieszego oddziału, którego nazwiska nieznam.

x Z Kaliskiego, 31 sierpnia. Posyłamy wam kopią dosło- 
lą listu pasterskiego najprzewielebniejszego biskupa kujaw- 
o-kaliskiego, ks. Marszewskiego, ogładzającego żałobę ko
lną w całćj dyeećZyi. List ten był przeczytanym ze

amboh zebranemu ludowi i ogromne sprawił wra- 
ie. List ten brzmi następnie: _ .. ..

„Michał Jan Marszi‘Ws'.i, z miłosierdzia Boskićgó i świętćj 
iicy apostolskiej łaski biskup kujawsko-kaliski, szanownemu 
ihowieństwu świeckiemu i zakonnemu oraz wszystkim wier- 
n Chrystusowym dyeceżyi zdrowie i błogosławieństwo pa- 
rskie.

Wiadomo wam wszystkim, iż z powodu wywiezienia 
raju w głąb Rosyi najprzewielebniejszego JMKsiędza Feliń- 
ego, arcybiskupa warszawskiego, w myśl ogólnego prawa 
icioła ś. i ustaw synodalnych polskich, zarządzona została 
lałćj archidyecezyi warszawskićj przez miejscową władzę 
¡howną żałoba kościelna zawieszająca we wszystkich kościo- 
ih śpiewy, dzwonienia, organy i wszelką muzykę.

Ponieważ wszyscy wyznawcy ś. wiary rzymsko-katolickiej 
łączeni są jednym węzłem miłości, składają jeden kościół 
sdno ciało misfyczńe w Chrystusie', przetoż żałoba jednych 
wszystkich rozciągać się i smutek jednćj częśei ludności 

ty kraj podzielać powinien, tćm więcćj, że skutki, klęski 
tolegliwości, któremi nas Bóg najświętszy dotyka, do całego 
ąju odnoszą się i niemal Wszystkim gorzkie Izy z oczu wyd
ają. Z tego powodu w zastósowaniu się do wyżćj powoła- 
th praw kościoła ś. i ustaw synodalnych uznaliśmy obowią- 
iem naszym, żałobę kościelną zaprowadzoną w archidyecezyi 
ttszawskićj zastósować i przyjąć także do naszćj dyeceżyi.

Zatćm w pierwszą niedzielę po odebraniu niniejszego roz
sądzenia wszyscy JJKS. Proboszczowie i Rządzcy kościołów 
Uafialnych i zakóhnych po odśpiewaniu Ciedo i ukonczonćm 
tóaniu mają rozporządzenie nasze ludowi na nabożeństwo 
'romadzonemu odczytać z ambony i zaraz od tćj chwili umil- 
“ą wszystkie dzwony, organy, muzyka i śpiewy, a rozpoczyna się 
«oba kościelna,która trwać ma do dalszego naszego zarządzenia. 
'®akże od tćj żałoby wyłączają przepisy kościelne niektóre 
^czystości i święta Pańskie i Najśw^ętszćj Panny, których 
ykaz oddzielnie duchowieństwu przesłany zostanie. W ko- 
:>ele katedralnym i w kolegiacie officyum dzienne w chórze, 
* kościołach parafi ilnycb godzinki, czyli Curs de Beata, Ró- 
lh’ec, Koronka itp.modlitwy tudzież anniwersarze czyli wigilie 
1 dusze zmarłe mają być odmawiane z dłuższemi pauzami 
głosem podniesionym, wolno i wyraźnie. Suplikacye już da- 
n^j w dyeceżyi naszćj zarządzone utrzymują się i nadal, 
laią być odmawiane pobożnie przy wystawieniu Najświętszego 
lamentu, z benedykcyą na początku i końcu.

Administracya zaś Sakramentów śś., msze śś. czytane, 
i kazania odbywać się mają jak dotąd, wedle porządku 

°#cielnego, proceśye zawieszają się.

Obwieszczając wam, najmilsi bracia w Chrystusie, powyż
szą żałobę, wzywamy was, abyście serca wasze nieustannie 
wznosili do Boga i gorące do Niego zasyłali modły, za cały ko
ściół ś., wszystkich waszych pasterzy i za cały nasz kraj. Wie
cie dobrze, że poczciwi ojcowie nasi w każdćm utrapieniu, 
w każdćj potrzebie uciekali się do Boga, więc i my, wzorem 
ich, pójdźmy naklęczkach do Ojca naszego niebieskiego, bła
gajmy jego najwyższy majestat, może korne nasze modły, nasze 
łzy i wzdychania wzruszą wnętrzności miłosierdzia jego i pobu
dzą go do litości nad nami, a nadewszystko nawróćmy się do 
Boga i przestańmy go obrażać grzechami naszemi.

Bracia najmilsi! czas ten żałoby niech będzie czasem zba
wienia dla nas, niech będzie czasem pokuty i żałoby serca, 
czasem utwierdzenia się w wierze ś., nadziei i miłości, czasem 
doskonalenia się w cnotach, pobożności i uczynkach dobrych, 
a gdy wtaki sposób żałoby używać będziemy,tedy zbliży się do 
nas królestwo Boże i osiągniemy błogosławieństwo jego w tćm 
i w przyszłćm życiu.

W Włocławku, 14 sierpnia 1863.
podp. Ks. Marszewski, biskup.

Ks. Śliwiński, regens kancell.“
« Łódź, 1 września. Do wsi Kałów przyjechał oficer moskiew

ski z Kozakami i zaczął badać p. Jaraczewskiego, zarządzają
cego tą majętnością, czy powstańcy nie przechodzili tamtędy, 
i w którą stronę się udali. Nie inógł go w tćj mierze objaśnić 
p. Jaraczewski, bo powstańców rzeczywiście w Kałach nie było. 
Moskal usiłuje wmówić w niego, że byli, obiecuje mu 400 rs., 
a gdy i to nie pomogło, kazał mu na środku podwórza wyliczyć 
20 batów. Panu S. właścicielowi, byłoby się także dostało, 
ale rozmawiał pó francusku z oficerem, więc się tylko na po
gróżce skończyło : „Quand vous recevrez 40 nahajki, vous 
le direz d’abord.“ Oficer był ucywilizowany, młodszego poko
lenia, liczący lat około 20, umiał połączyć cywilizacyą wscho
dnią z zachodnią, kazał bowiem bić po moskiewsku, licząc razy 
po francusku.

ROSYA.
Helsingfors, 29 sierpnia. W mieście i okolicy coraz wię

cćj wojsk umieszczają, i zbrojenia prowadzą się dalćj. Ostatni 
numer gazety wychodzącćj w Borga, jest bardzo ciekawy. Cała 
pierwsza stronnica i półtora łamu drugićj kolumny są całkiem 
próżne, z wyjątkiem oświadczenia drukowanego na ukoś, tćj 
treści: „Numer ten jest ubogi w treść, ponieważ obcięła go cen
zura. Cenzura przekreśliła rozprawę o powikłaniach i stósun- 
kach, któreby mogły zajść w Finlandyi z powodu rozkwatero
wania wojsk rosyjskich.“ Podobnie Helsingfors Dagblad 
bvł obcięty z powodu artykułu o wolności cywilnćj i polity- 
cznćj. W Finlandyi odbywają się wybory sejmowe; po więk- 
szćj części padają głosy na liberalnych reprezentantów. 

NIEMCY.
| Moguncya, 1 września. W Niemczech są od lat kilku na 

porządku dziennym kongresy i zjazdy ludzi rozmaitego zatru
dnienia i powołania. Rólnicy i robotnicy, gimnastycy i kurkowi 
strzelcy, uaturaliści i prawnicy, statyści i członkowie sejmów 
z najrozmaitszych stron Niemiec zbierają się co rok gdziem- 
dzićj, zapoznawają się między sobą, zawierają stosunki, roz
prawiają o przedmiotach w zakres ich powołania wchodzą
cych, wymieniają sobie nawzajem spostrzeżenia i doświadczenia 
i stawiają zadania do prac i przedsięwzięć na rok następny. 
Zebraniom tym pozornie czysto naukowym lub fachowym to
warzyszą rozrywki i uroczystości. Mimo to ani nauka, ani za
bawa nie są głównąjjtych zebrań przyczyną. Wywołała je agi- 
tacya na rzecz jedności niemieckićj, a celem ich utorowanie 
drogi przyszłemu parlamentowi niemieckiemu. Prądowi temu 
zdaje się, jakoby książęta sami ulegli, zjeżdżając się na powo
łanie cesarza austryackiego do Frankfurtu, równocześnie pra
wie z obradującym tam kongresem członków sejmów niemie
ckich. A kongresy frankfurtskie jeszcze nie skończyły się, gdy 
niedaleko stamtąd w Moguncyi,- w Księstwie Darmstadzkiem, 
rozpoczęły się obrady kongresu prawników. W sali akademi- 
ckićj zamku elektorskiego zebrało się na pierwsze posiedzenie 
25 sierpnia około 800 prawników. Na propozycją dra Rizy, 
naczelnika sekcyi w austryackićm ministerstwie sprawiedliwo
ści, który zagaił pierwsze posiedzenie jako prezes stałego wy
działu, obrano przez aklamacyą profesora Wächter z Lipska 
marszałkiem kongresu. Przedmiotem, który stosunkowo naj
dłuższą i najżywszą pomiędzy zebranymi .prawnikami wywołał 
dyskusyą, była kwestya, „czy wolno sędziemu dochodzić, ażali 
prawo jakie zgadza się z konstytucją.“ Kwestyą tę postawił 
Hiersemenzel z Berlina już na zeszłorocznym kongresie pra
wników, gdzie jćj jednakże w zupełności nie rozwiązano. Tego 
roku referentem wydziału w tćj sprawie był profesor Wächter. 
Referent przyznając, iż kwestya obecna, ażali służy sędziemu 
prawo dochodzić, czy to co się prawem mianuje, jest nićm rze
czywiście, jest przedewszystkićm kwestyą polityczną, oświad
czył wszelako, że ponieważ tu chodzi o kompetencyą sędziego, 
należy ona przed forum kongresu prawniczego. Nie ulega wąt
pliwości zdaniem referenta, że sądziemu nie wolno rozstrzygać 
czy prawo jest stósowne, praktyczne, słuszne, że me ma sądzić 
praw ale wedle praw ; nie wolno także sędziemu dochodzić, 
ażali prawo w ogóle jest ważnćm, lecz zachodzi tylko pytanie, 
czy ono ważnćm jest w pojedynczym danym razie. Nie ulega 
tćż wątpliwości zdaniem referenta, ¡że jeżeli prawu przy jego 
publikacyi niedostaje potrzebnych formalności, jakich wymaga 
się w państwach konstytucyjnych, np. podpisu monarchy, kontra- 

I sygnaty ministra odpowiedzialnego i wspomnienia o przyzwo
leniu stanów. Kwestya, o którą chodzi obecnie, jest ta, czy 
sędziemu wolno dochodzić, ażali prawo, przy którego publika- 
cyi wspomniano o przyzwoleniu stanów, rzeczywiście to przy
zwolenie uzyskało, azali stany przyzwalające nie zostały utwo
rzone i zwołane na mocy niezgodnego z konstytucyą prawa 
wyborczego itp. Referent wydziału wnosił, aby sędziemu wolno 
było badać prawomocność publikowanych praw i ustaw ; lecz 
aby uniknąć różnorodności opinii, utworzono w tym celu oso
bny trybunał kasacyjny. Gneist z Berlina oświadczył się prze
ciw trybunałowi kasacyjnemu, dla tego, że zdaniem jego nie 
łatwiejszego dla rządu, jak obsadzić trybunał kasacyjny ule-

głemi sobie osobistościami. Zgromadzenie po długićj dyskusyi, 
w którćj brali udział i prawnicy będący przeciwni takiemu roz
szerzeniu kompetencyi sędziego, przyjęło rezolucyą, w czterech 
ustępach zredagowaną, co do myśli głównćj zgodną z wniskiem 
wydziału. Z innych przedmiotów traktowanych, wymienimy 
kwestye^adwokatury i kary śmierci, którą większość wydziału 
zatrzymać w prawodawstwie radziła.

Kongres jurystów, jak wszystkie kongresy, obok zajęć 
uczonych nie cofał się wcale od niewinnych wspólnych zabaw 
i rozrywek, były to albo koncerta, albo przedstawienia teatralne, 
albo wycieczki w okolice. Następujący opis jednćj takićj wy
cieczki czytamy w Kreuz Z t g.

W pierwotnym programie rozrywek kongresu prawników 
uczyniono późnićj zmianę, którą w ten sposób obwieszczono. 
„Jego Królewska Wysikość w. książę raczył nakazać, iżby dla 
członków kongresu prawników dano przedstawienie w operze 
dworskiej w Darmstadt. W skutek tego w czwartek, 27 sier
pnia, o godzinie 4'/2 wyjdzie pociąg nadzwyczajny do Darm
stadt. Przedstawienie teatralne (Nieszpory Sycylijskie) roz- 
pocznie się o godzinie 6’/2. Przed przedstawieniem Jego W. 
Książęca Wysokość książę Aleksander Hesski przyjmie w imie
niu i z polecenia Jego Królewskićj Wysokości w. księcia biuro 
i deputacyą stałą“ (kongresu). Bilety teatralue rozdano 
w środę i czwartek pomiędzy tych członków, którzy się we 
wtorek po nie zgłosili; zażądano jednakże wkrótce napowrót bi
lety do loży, które dano starszym i znaczniejszym jurystom i ich 
damom; za te bilety dano im bilety na gorsze miejsca. Za 
przyczynę tćj wymiany podano, że „książęta przybędą do tea
tru z Frankfurtu, aby sobie obaczyć kongres jurystów.“ Wy
jazd pociągu nadzwyczajnego z Moguncyi spóźnił się prawie 
o pół godziny ; jednakże depesza telegraficzna wysłana przez 
komitet miejscowy uwiadomiła księcia o spóźnieniu. Po przy
byciu pociągu do Darmstadt o godzinie pół 6, wpadł przede
wszystkićm w oczy szereg ekwipażów dwęrSkich, powozów i lo
kajów w uroczystych uniformach, i już zacięły się uśmiechać 
(schmunzeln) z zadowolnienia z przyjęcia twarze członków 
kongresu, gdy nagle policją czy straż przyboczna w. księcia 
dość energicznie nakazała wynosić się z dworca, ponieważ nad
jeżdża pociąg z książętami z Frankfurtu, dla których przezna
czone są owe powozy dworskie. Przecież udało się dość śpie- 
sznie dla deputacyi, która miała udać się do księcia, wyszukać 
jednokonny fiakr, w najgorszym stanie będący. Chociaż me 
galopem, ale zawsze nie pieszo ruszyła deputacya do miasta, 
podczas gdy reszta pieszo zdążała ku zamkowi lub do rni- 
nisteryum sprawiedliwości. Po niejakim czasie zebrała się 
znaczniejsza, ilość tych panów w nieodzownych białych krawa
tach i rękawiczkach na placu przed zamkiem, i już tu przebą
kiwano, że książę odebrał od W. Księcia rozkaz przyjmować 
książąt na dworcu, że oczekiwał napróżno deputacyą, (która 
nie mogła być pici vć„ u pociągu) i że pojechał na dworzec. 
Panowie prawnicy udali się mimo to do zamku, gdzie nikogo 
nie zastali, wyjąwszy lokaja, który im na zapytanie powie
dział, że księcia me ma, że pojechał na dworzec. Jakiego adju- 
tauta, szambelanalubcoś podobnego nie można się było doszu
kać. Kiedy książę wróci i dokąd, także niewiedziano. Ktoś 
proponował środek pojednawczy, aby deputacyą przyjęto w te
atrze ; nie zgodzono się na to, gdyż trudno było osądzić, czyby 
książę chciał zgodzić się na takie przyjęcie. Zresztą myśl 
przyjęcia uroczystego wyszła nie od kongresujale od dworu wiel
koksiążęcego. Ostatecznie partya radykalna zaproponowała, 
aby deputaci powrócili bezzwłocznie do Moguncyi. Propozycyą 
przyjęto i wykonano. Dwóch tylko czy trzech z szanownych 
deputatów nie zdążyło na kolej, Tymczasem rozpoczęło się 
przedstawienie teatralne, na którćrn było dużo członków kon
gresu prawniczego z swemi damami. W loży dworskićj ukazał 
się W. książę z rodziną, królowie bawarski i hanowerski. Już 
podczas pierwszego aktu rozeszła się wieść o nieprzyjęciu de
putacyi; bezpośrednio zaś po spadnięciu, kurtyny ozwał się 
głos z loży, powtórzony w parkiecie: „Deputacya nie przyjęta, 
kongres prawników wynosi się z teatru.“ Na ten głos juryści 
z damami swemi opuścili te.tr: loża dworska także się wypró
żniła. Pozostało tylko kilkunastu urzędników i wojskowych.

Wieczorem zebrali się juryści w kasynie, gdzie żywo 
nad całym wypadkiem rozprawiano. Nie uspokoiła wcale umy
słów opowieść Dr. v. Hye z Wiednia, naczelnika wydziału 
w ministerstwie sprawiedliwości, który oświadczył, iż nie 
wpuszczono go do loży, do którćj miał bilet, dia tego iż ją so
bie zamówił jeden z kawalerów dworskich. Podczas kolacyi 
przybył minister sprawiedliwości v. Lindeloff, który oświad
czył w imieniu księcia, iż zaszły wypadek dia niego bardzo jest 
niemiły, że czekał na deputacyą napróżno, że musiał na roz
kaz w. księcia udać się na dworzec, by przyjąć króla banower- 
skiego.

Kreuz. Z tg. wyjmuje z M z. Z tg. jeszcze taką opowieść 
o tym samym kongresie. Biskup Ketteler przyjął w gościnę 
do swego pałacu 8 prawników. Pomiędzy prawnikami, którzy 
w przeszły poniedziałek ebeieli wprowadzić się do niego, znaj
dował się przypadkiem jeden izraelita (Dr. Levy z Hamburga) 
i kilku protestantów, którzy zakłopotali się nie pomału, kiedy 
ich kapelan przyjął pozdrowieniem: „Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus 1 “ Nie umieli inaczćj odpowiedzieć na te słowa 
jak tylko ukłonem. Kapelan zapytał się z tego powodu, czy 
są katolikami, a odebrawszy przeczącą odpowiedź, rzekł; 
,zdaje mi się, że jego biskupia Mość życzy sobie tylko katoli
ków jako gości.“ Na to odpowiedzieli czterej niekatolicy, że 
i oni nie życzą sobie naprzykrzać się tutaj, i poszli sobie in
nych szukać pomieszkać. Nie długo potem przybył do biura 
kongresu kapelan z doniesieniem: „że zaszło nieprzyjemne 
nieporozumienie, i że Jego biskupia Mość życzy sobie nowych 
gości i to o ile możności samych żydów.

Frankfurt, 1 września. Dzisiejsza 1’Europe podaje na
stępujące brzmienie mowy cesarza austryackiego przy zam
knięciu kongresu książąt : „Nasze obrady skończyły się, a do
stojni sprzymierzeńcy moi zezwolą mi zapewne przemówić do 
nich kika słów pożegnalnych. W dziesięciu sesy ach zgodzi
liśmy się na długi szereg kwestj i najtrudniejszych i najzawil-
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szych. W żadnym przypadku interesa prywatne i wyłą
czne nie wstrzymały ostatecznego porozumienia w naszem ze
braniu. Okazaliśmy, iż jesteśmy gotowi do ofiar. Jestt.o po
dług mego zdania wypadek ogromnego znaczenia. A jeśli 
wszyscy, rzuciwszy wzrok na prace dokonane, ujrzymy tyle 
dowodów zgody i zaparcia siebie w naszych postanowieniach, 
to ja z mćj strony mam prawo, aby przebaczono mi uczucie 
dumy, iż tak zupełnie ziściły się nadzieje, które pokładałem 
w współdziałaniu osobistóm książąt niemieckich. Proszę was, 
dostojni sprzymierzeńcy, przyjmcie zapewnienie głębokiój wdzię
czności za przyjaźń i zaufanie, któreście mnie osobiście oka
zali. Pierwszy nasz zjazd rozjeżdża sie z życzeniem, aby 
wkrótce drugi zjazd nastąpił, zjednoczył wszystkie członki 
wspólnój ojczyzny i uwieńczył nasze usiłowania. Niechaj pan 
Wszechmocny ma w opiece Niemcy i nas wszystkich! “

FRANCYA.
Paryż, 2 września. Że zupełna zaszła zmiana w stósun- 

kach i kierunkach polityki europejskićj, to jest już rzeczą nie
wątpliwą; na,wet dzienniki niektóre poufne, które dotychczas 
występowały jeszcze w obronie dawnego związku trzech mo
carstw i zaprzeczały jego nadwerężenia, muszą teraz choć nie
chętnie przedsięwziąć odwrot. Paysbył między niemi naj- 
uporczywszym; wczoraj jednakże w dość obszernym artykule 
musiał przyznać, że się coś nowego święci. „Też same obawy 
powiada Pays musiały powstać i powstały w istocie w rze
czonych trzech mocarstwach (Francyi, Prusach i Rosyi). To 
podobieństwo położenia doprowadziło je, równie naturalnie 
do udzielenia sobie nawzajem swych wrażeń i powodów do 
obawy, lakim sposobem powstał pewien rodzaj porozumie
nia między niemi co do tego szczegółowego przedmiotu, który 
zresztą, o czćm pamiętać należy, przedstawiał li tylko jeszcze 
możebne przypadki. Otóż i wszystko co zaszło dotychczas po
między Francy ą, Rosyą i Prusami. Nie było, jak widzimy, 
ani układu zwitkowego podpisanego lub przygotowanego, ani 
tćż postanowień zapadłych. Czy późnićj do czego innego nie 
przyjdzie? tego nie wiemy. To zależeć będzie niewątpli
wie od właściwości i donośności dzieła, nad którem zebrani 
w Frankfurcie monarchowie obradują dotychczas. Jadnako- 
woż nie możemy zaprzeczyć, że w położeniu politycznćm, 
w którem się znajdowała Europa, gdy zebrał się kongres 
frankfurtski, niemałe mają znaczenie oświadczenia, które 
między Francyą, Rosyą i Prusami wywołane zostały przez 
obrady wzmiankowanego kongresu. Chociaż przyczynę swoję 
miały w sprawie przypadkowój, pociągnęły za sobą zmianę 
położenia, w którem się znajdowały stósunki polityczne owych 
trzech mocarstw. Czyliż nie wolno nam upatrywać w nich no- 
wćj nadziei załatwienia sprawy, która je między sobą dzieliła 
i zachowania pokoju europejskiego.“ Do innych powodów, 
które Francyą mocno zaniepokoiły, a które są naturalnym 
skutkiem dążności zespolenia Niemiec w całość polityczną 
jednolitą pod zwierzchnictwem Austryi będącą, przyczyniły 
się podobno także uwagi podsunięte przez gabinet berliński 
i wystawiające że interes handlowy Francyi, a mianowicie ów ko
rzystny traktat francusko-pruski mocno byłyby zagrożone, gdyby, 
zamiary Austryi przejść miały. To tćż słychać w kołach dy
plomatycznych tutejszych, że stósunki między Anglią i Fran
cyą mocno są zakwaszone, do czego się mianowicie przyczy
nia także niebytność księcia Metternicha w Paryżu, który 
wziął urlop, przeczuwając mnićj więcćj co nastąpi. Przyja
ciele Moskwy posuwają już tak dalece swoję radosną otuchę 
iż twierdzą, jako wielki kniaź Konstanty dostał zaproszenie 
do Compiegne od cesarza Napoleona i za trzy tygodnie do 
Francyi przybędzie. Osią owćj serdeczności francusko-moskie- 
wskićj ma być , jak już powiedzieliśmy, ów zamiar konstytu- 
cyi moskiewskićj, nad którym podobno teraz usilnie w Peters
burgu pracują. La France, która na nowy zwrot polityczny 
bardzo słodkiemi zdaje się spoglądać oczyma, odebrała cie
kawe szczegóły tyczące się owćj konstytucyi.“ Odbieramy, 
powiadasz Moskwy pod dniem 11/23sierpnia nowe doniesienia 
co do projektu konstytucyi dla cesarstwa rosyjskiego. Podług tego 
projektu byłoby dziewięć części cesarstwa, któreby otrzymały 
osobne ustawy konstytucyjne; temi są: W. Księstwo Finlandz
kie, którego sejm prowincyalny odbywać się będzie w Helsing- 
fors; Rosyą nadbałtycka, zajmująca gubernią petersburską, 
Estonią, Inflanty i Kurlandyą, którćj sejm prowincyalny odby
wałby się w samym Petersburgu; Wielko-Rosya, którćj sejm 
prowincyalny będzie w Moskwie; Mało-Rosyą, z sejmem pro
wincyalnym w Kijowie; Rosyą południowa mająca prowincyalny 
sejm w Odessie; Rosyą zachodnia ze sejmem prowincyalnym 
w Wilnie; Królestwo Polskie ze sejmem w Warszawie; Rosyą 
wschodnia, którćj sejm odbywać się będzie w Kazaniu; naresz
cie feyberya i przyległe prowincye, których sejm prowincyalny 
zbierać się będzie w Irkucku. Co się zaś tyczy prowincyi kau- 
kazkich i Rosyi amerykańskićj, te późnićj osobną otrzymają 
orgamzacyą. Odrębne urządzenia dla Polski będą jak się zdaje 
bardzo obszerne. Gdyby Polacy nie chcieli posyłać deputowa
nych do izby reprezentantów całego carstwa w Petersburgu 
szanowanoby ich skrupuły, a odrębny rząd polski odbywałby 
czynności swoje li tylko pod kierunkiem sejmu warszawskiego 
w obec którego namiestnik cesarski wypełniałby konstytucyjne 
obowiązki naczelnika władzy wykonawczćj.“ To są dosłowne 
doniesienia korespondenta do 1 a F r a n c e, które nie mogą być 
całkiem bezzasadne i wątpić już prawie nie można o tćm, że 
w Petersburgu pracują w istocie nad nową machiną rządową,
którćj nadadzą nazwę konstytucyi. Musi moskiewski rząd coś 
takiego zrobić a mianowicie blichtrem jakim przykryć postępo
wanie swoje z Polską, jeźli istotnie pragnie zawiązać sojusz 
v , przeciw tak niespodzianie wzmagającćj się przewadze 
habsbursko-niemieckićj. Skutkiem nowych kombinacyi poli
tycznych było to, jak już wspomnieliśmy, że dotychczas osta
tnia. depesza ministra Drouyn, tyeząca się Polski, nie pojawiła 
się jeszcze w Monitorze. Otóż, po tćm co zaszło, ogłosze
nie zdaje się być w Paryżu już anachronizmem. Nie chcą dra
żnić Moskwy, z którą rozpoczęto bezpośrednie układy, ogła
szaniem kilku ciężkich dla nićj wyrażeń w depeszy zawartych • 
słychać nawet, że depesza ta wyjdzie po za wrzeciądze gabinetów

dopiero przy zwołaniu ciała prawodawczego, pojawiając się 
w żółtćj księdze. Wszakże jedna okoliczność jest zagad
kowa, jeśli Francya ma teraz niejaki powód do względów dla 
Moskwy, ,to trudno zrozumieć czemu ani rząd angielski, ani 
austryacki swoich ostatnich depeszy do Petersburga wysłanych 
nie ogłaszają. Zresztą widać, że w dziedzinach polityki i dy- 
plomacyi Zachodzić teraz muszą ważne rzeczy, bo po wzmian
kowanych dwóch radach ministerialnych, odbytych po powrocie 
cesarza z obozu, była wczoraj trzecia narada w St. Cloud, a dwie 
następne już są naznaczone. Obóz pod Chalons już rozpusz
czony, a ów groźny i wojenny rozkaz dzienny cesarski, którego 
się spekulanci lękali, nie pojawił się wcale. Pan Fould, ów głó
wny filar stronnictwa pokoju, ułożył podobno w nadziei, że 
utrzyma się spokojność w Europie, wielkie zmiany i plany fi
nansowe, z któremi w bliskićj przyszłości .wystąpi. We Wło
szech nakazała władza duchowna w niektórych miastach pu
bliczne modlitwy za Polskę.

— Monitor wczorajszy ogłasza dekret cesarski nakazu
jący utworzenie medalu na pamiątkę wyprawy meksykańskiej; 
prócz tego rząd meksykański odnowił order N. S. Panny gua- 
delupejskićj, którego oznaki mają być rozdane żołnierzom fran
cuskim. . Na ostatnićj radzie ministrów zajmowano się wyłącz
nie prawie sprawą meksykańską i stosunkami amerykańskiemi. 
Rząd francuski miałby wielką chęć uznania niepodległości 
Stanów Południowych, ale nie nadeszła jeszcze sposobna chwila 
do tak śmiałego kroku, który byłby zresztą niepodobieństwem 
przy biernćm zachowaniu się Anglii. Rząd waszyngtoński, 
lubo w najwyższym stopniu jest rozdrażniony monarchiczną 
komedyą w Meksyku, wstrzyma się prawdopodobnie od nie
przyjaznych objawów dopóty, dopóki trwać jesze będzie wojna 
domowa. P ay s w urzędowćm, jak się zdaje, oświadczeniu 
donosi, że ani minister Seward, ani poseł amerykański Dayton 
nie podali żadnych przedstawień rządowi francuskiemu, tyczą
cych się Meksyku.

— Z dzienników duńskich dowiadują się, że król grecki, 
który wyjechał był do Elektoratu heskiego, powołany został 
śpiesznie do Kopenhagi. Tćż same dzienniki donoszą, że An
glia nie protestowała przeciw możebnćj blokadzie portów nie
mieckich.

— Dzienniki paryskie twierdzą, że dzieło Renana o życiu 
Jezusa rozeszło sięjuż w stu tysiącach egzemplarzy.

— Zapowiadana rada ministrów odbyła się onegdaj. Jest 
to pierwsza po powrocie cesarza z Chalons. Trwała bardzo 
długo, ale nie było na nićj ani admirałów, ani członków rady 
prywatnćj.

— Wczorajszy Constitutionnel miał długi artykuł na 
korzyść rządu pisany o sprawie meksykańskićj, który już 
z tego względu jest ciekawy, że ani słówkiem nie wspomina 
o kandydaturze arcyksięcia Maksymiliana.

— Donoszą z Kopenhagi, że młody król grecki Jerzy 
w początku października uda się na wyspę Korfu i tam będzie 
tak długo przebywał, dopóki w Grecyi sarnćj pokój wewnę- = 
trzny stanowczo przywróconym nie zostanie. Do głównych I 
spraw, które muszą być załatwione przed jego przybyciem do js 
Aten, należy rozwiązanie teraźniejszego wojska greckiego j 
i zorganizowanie nowego, dalćj ułożenie się z byłym królem j 
Otonem I względem pałacu królewskiego w Atenach i jego t 
przyległości, które są własnością prywatną tegoż króla Otona. 1 
Ponieważ jenerał Kalergis, który ma królowi Jerzemu towa
rzyszyć do Aten jest jednym w przywódzców stronnictwa fran
cuskiego w Grecyi, przeto konsul angielski Scarlett, podmó- 
wił stronników Anglii do zaprotestowania przeciw jego po
wrotowi. J o r

— Bojarowie mołdo-wołoscy, którzy są w najwyższym 
stopniu niezadowolnieni z rządów hospodara Kuzy, który znosi 
otaczające ich przywileje jebne po drugich, wysyłają dwóch de
putowanych z pomiędzy siebie Branowa i Panosa do Paryża 
i Londynu z zaskarżeniem przeciw hospodarowi. Ponieważ 
zaś Panos jest ubogi, przeto koszta podróży jego mają być 
opędzone za pomocą składki. Hospodar był dość dowcipny, 
że dowiedziawszy się o tćj składce, przyłożył się do nićj z swći 
strony summą 3500 fr.

Wyjdzie niebawem w Paryżu romans pod tytułem 
Wyklęty (leMaudit) napisany w tćj sarnćj myśli i dążno
ści co Zyd wieczny Eugeniusza Sue, który ma być gwałto
wną zaczepką na urządzenia kościelne katolickie.

ANGLIA.
Londyn, 1 września. Dzienniki angielskie dziś całkiem 

zajęte sprawami zagranicznemi obok Meksyku i kwestyi nie- 
mieckićj, pilnie donoszą o najmniejszćj przemianie kwestyi 
polskićj, jako najważniejszćj ze spraw europejskich. Pomiędzy 
innemi czytamy w Globe następujące zdanie o zaprojektowa
ni konstytucyi rosyjskićj: „Jeźli Rosyą, jak niosą pogłoski, 
rzeczywiście myśli zaprowadzić konstytucyą we wszystkich czę
ściach cesarstwa, będzie to bez wątpienia konstytucya a la 
L. Napoleon, z którą można rządzić całkiem samowładnie. 
Polska musiałaby się wtedy na zawsze wyrzec myśli o niepod
ległości.“ Lecz Globe wnosi, że „Polacy, bardzo prawdopo
dobnie, wysłać nie zechcą posłów na sejm do Petersburga. 
Owszćm, na wiosnę na nowo zakwitnie powstanie polskie w spo
sób przerażający.*

WŁOCHY.
Turyn, 2 września. Rząd włoski ciągle jeszcze wysyła od

działy wojska na stłumienie band brygantów grasujących 
w Neapolitanskićm.
, ~ Według doniesień z Rzymu, wydał papież encyklikę do
kardynałów i biskupów włoskich, w którćj pomiędzy innemi 
ubolewa „nad okrutną, świętokradzką wojną, jaką rząd podal- 
pejski toczy przeciw kościołowi.“ Papież wypowiada nadzieję 
że prawda i sprawiedliwość zwyciężą, oraz radość swoję z mę- 
ztwa i wytrwałości biskupów, a potępia „klerykalno-liberalne 
stowarzyszenia.“ Wreszcie dziękuje za Świętopietrze i zaleca 
modły i cierpliwość.

— Próby hodowania we Włoszech bawełny bardzo dobrze 
się udają. W roku bieżącym już 4 kroć więcćj ziemi przezna
czono na plantacye niż w roku zeszłym. Najlepićj się udaje

bawełna na Sycylii, w Apulii, Salerno i Catanzaro. Zrobinr 
teraz próby i w innych południowych prowincyach w Ascii 
i Piceno i na wyspach Sardynii i Elbie, używając nasi»»- ■ z Ameryki, Egiptu i Indyi. * leDi- ,

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 5 września. Uzupełniając wiadomość podaną, nam nr. 

dwoma dniami z Królewca o wystawie przemyałowo-rolniczój, która. 
tamże w zeszłym odbyła tygodniu, a mianowicie o reprezentacji i '/• 
kurencyi tutejszego przemysłu w tejże wystawie, jesteśmy w Stani/1 
podstawie sprawozdań królewieckich następujące podać szczegóły

Z przemysłówców W. Ks. Poznańskiego sam tylko p. II. Ceni» 
ski, właściciel fabryki machin i narzędzi rolniczych, wystąpił ze a»/ 
wyrobami na rzeczonćj wystawie, wysyłając znaczny dobór machin i „ 
rzędzi, począwszy od lokomobili aż do brony i pługa. Prezes W 
tetu wystawy, p. Saucken-Julienfelde, rozdając publicznie medali 
oświadczył to, że p. H. Cegielski prawie sam tylko większy przemi 
poznański na wystawie reprezentował, ale go za to reprezentował T 
dnie. Wszystkie machiny i narzędzia rolnicze były próbowane nr& 
komisyą, a nagrody przyznane na skutek prób praktycznych. fok 
srebrny zyskały z wyrobów p. H. Cegielskiego: lokomobila o sil/ 
kom, kartoflanka do wybierania kartofli i zgłębiacz żelazny beleiisl 
medal zaś brązowy: siewnik do koniczyny, siewnik trzyrzędowy d 
rzepiu ze szklanemi puszkami, młockarnia czworokonna mała, rucha 
dło czeskie i wóz z żelaznemi piastami. Każda sztuka premiowa», 
odebrała osobny dyplom. ™‘

— Dziś przed samem południem wylała się na Grobli w podwórr 
obok loży smoła, grzana w kotle, i zapaliła się. Dym wielki sprom 
dził dużo widzów domniemywających się pożaru: nie zaszło wszelal 
żadne nieszczęście z tego powodu.

Środa, 1 września. W nocy na 29 z. m. złodzieje okradli kości;) 
w Koszutach— Żandarmom rozdano czapki, które im pozwolono nm« 
zamiast hełmów.

. Kępno, 2 września. Piszą ztąd do Posn. Ztg: Dziś po pole- 
dniu przyprowadzono tu na dwóch wozach 12 powstańców pod eskort 
dragonów. Są to poddani pruscy, którzy przeszedłszy przez granic 
dostali się w ręce rosyjskie i wydani zostali Prusom. Pomiędzy nit 
zauważano dra Kiedrowskiego, lekarza dawniój w Kępnie osiadłej 
j powszechnie lubionego.

. Juowroeław, 3 września. Piszą ztąd do Ostd. Ztg: Zeszłej nie 
dzieli przyprowadziło tu dwóch ułanów p. Mielęckiego, który bawi 
w Konarach u p. Dąbskiego i żył z oficerami tam załogą stojącymi 
W niedzielę rano oświadczyli mu ciż ostatni, iż jest więźniem z pi 
wodu nieodnowienia pasportu. Mielęckiego oddano sądowi inowroclan 
skiemu, który go po kilku godzinach wypuścił z>ięzienia z przestrogi 
aby wkrótce postarał się o nowy pasport,

_ Siedmiorogowo pod Borkiem, 3 września. Dnia dzisiejszego o gn 
dżinie 8 rano otoczyło wojsko z Borku prowadzone przez żandarm 
Heidorna dom mieszkalny rządzcy tutejszego p. Duszyńskiego. Obito 
wiwszy ogród i podwórze, rewidowano aż do południa. Szukano cze-
goś po wszystkich zakątkach, a nawet w szafach i skrzyniach Ni:
jednak nie znaleziono: bo też’ niczego nie było. W ogóle i w nasze; 
pokf -S^ r6W*zye na Porz^óku dziennym. Wojsko przeszukuje dwór;

Z Pleszewskiego, 3 września. Dnia 2 września odbyto w Ta- 
rowie w powiecie pleszewskim posiadłości p. P. Zakrzewskiego, rewi- 
zyą. Zdaje się, iż zadenuneyowano gospodarza o współudział w pfr 
wstaniu istniejącem w Królestwie przeciwko Moskwie, i dopomaganie 
mU broni, . gdyż szukano w Turowie broni w pakach i pt
wstańców. Wszystkich domowników musiał rekognoskować sołtys miej 
scowy; a osoby niemające legitymacyi, aresztowanemi były. Sąsiad go
spodarza pan N. uległ temu losowi, szczęście, iż mu pozwolono postoi 
do domu po papiery, na mocy których na wolność wypuszczony został 
Przetrząśniono dom cały, obory i gumna, szukano po wszystkich kątach, ale 
napróżno. Podaję ten tak zwykły, a będący u nas na porządki 
dziennym wypadek do wiadomości, aby na przyszłość goście, chcąc; 
odwiedzać pana Zakrzewskiego nie zapominali przywozić z sobą legi' 
tymacyi, w przeciwnym bowiem razie narażą się na nieprzyjemnoii 
odstawy do Pleszewa, a może tam na dłuższe więzienie.

Bydgoszcz, 4 września. Wczoraj wieczorem przybył oa dwo' 
rzec tutejszy w towarzystwie dwóch żandarmów p. Mittelstaedt z Kr 
nowa w powiecie mogilnickim. Jechał do więzienia do Berlina.

k Sulmierzyce, 2 września. Nie dawno temu jakeśmy uroczyście 
obchodzili rocznicę śp. Sebastyana Klonowicza, a w upłynionym tygo
dniu odprawiła się u nas misya na pamiątkę tysiącletniej rocznicy 
wprowadzenia chrześciaństwa w naszej kochanej ojczyźnie. Była to 
radosna i pożądana dla nas chwila. To też rodacy nasi z pobliskich 
miast, wiosek i okolic przez trzy dni zgromadzali się tłumnie na wy
borne nauki, które kolejno miewali zacni proboszczowie z Jarocina, K 
Zdun i z Baszkowa. Nauki te zastósowane nieraz do obecnych, snu- 
tnych i bolesnych czasów tąk przemawiały do sercajsłuchaczy, iż rzęsi
ste łzy i łkania wydobywały się z piersi pobożnego ludu, który upadł; 
szy na kolana, błagał Niebieskiego Ojca o litość nad naszymi braćmi 
we krwi brodzącymi. Po skończeniu tego pamiętnego dla nas nabo
żeństwa ksiądz proboszcz ze Sulmierzyc podziękował w obec wzruszo
nych słuchaczy swym towarzyszom za gorliwą prace we winnicy Pań- 
skićj owóm polakiem: Bóg zapłać.

Koźmin, SI sierpnia. Dzień dzisiejszy sprawił miastu naszeuui 
niewymowną radość. Pan dr Jarnatowski przed kilkunastu tygodnia® 
z innymi uwięziony, wrócił z Berlina do nas zdrów i szczęśliwie. Pod
czas gdy wieść po mieście gruchnęła, że p. dr Jarnatoweki wraca po
cztą; wszystko jakby ze snu, ze smutków, ockło się, ożyło. Bez ró
żnicy wyznania, swoi szczególniej w liczbie wielkiśj, wszyscy tłoczył' 
się przed dom pocztowy, w którym teź zarazem nasz ukochany lekarz 
mieszka Ten z uniesieniem serdecznym, ów z radością niewymow®; 
tam z dziewic jedne z pełnym koszem kwicia, inne z wieńcami ziele® 
won rozlewającej, wszyscy, i mały i wielki, i bogatszy i uboższy, 6>0’ 
wem i lud i kapłan, swój i zamiejscowy, wszyscy w błogiem rozrado
waniu biegną na wyścigi wylać uczucia radości ze szczęśliwego po
wrotu do Koźmina swego ulubionego lekarza.

T

Wiadomości literackc.
— Wyszedł pierwszy po szy t drugiego półrocza za rok bieżą/ 

Przeglądu Poznańskiego i zawiera: „Szkic dziejów kościoła n 
skiego w Polsce.“ Jest to dokończenie obszernój pracy polemiczo 
ciągnącej się przez kilka poszytów Przeglądu. Autor przebiega ' 
jak nazywa dobę drugą, zapowiadając na późniój ciąg dalszy. —
ZVft: T)n ** i Pnlalzn nio ż.~_ __Z---------- szytejzye: Do * i „Polska nie zginie.“ Ostatni ten wiersz, znany czytę 
nikom naszym z odcinku przed paru laty, wydrukowany tu dokładni 
— Wiadomości bieżące: al Piśmiennictwo. „Żywot ś. ojca Francisz»Wiadomości bieżące: al Piśmiennictwo, „z.ywot s. ojca-er»“' 
z Assyżu patryarchy trzech zakonów, z kronik braci mniejszych _ . 
cynów wyjęty./ Z przedmową ks. Prokopa tegoż zakonu w pr0^?); 
polskwj eksprowineyała. Warszawa u A. Dmochowskiego str. XXA 
i 802.“ „Historya popularna papieżów przez J. Chantrela, tłómaM 
nie z francuskiego. Tom pierwszy. Święty Piotr i czasy apostols»1 
Poznan, u Merzbacha, 1863 str. XVI i 133.“ „La Pologne et ses 0« 
tières par le marquis de Noailles. Paris, chez Amyot.“ „La P0’0? 
hs anciennes provinces et ses véritables limites.“ Jest to arty® 
Kevue des deux Mondes, z 1 czerwca rb. „Phases et s0^utl,° 
de la question russo-polonaise. La Pologne et la cause Je, 
ria Pp'ogne ses frontières nationales et historiques par le général p. 
bmski, b) Nekrologi. Józef Lompa. Feliks Słotwióski. Mieczys'“ 
Romanowski, E. J. Delécluze. c) Sprawy publiczne. List Ojca 
do cesarza Aleksandra. Dziennik Czas o Ojcu św. i o Rzymie. , 
iStt, ¡i0^c'eJna w części Polski. Jeszcze słowo o ks. Kajsie»1" 
W Polsce jest powstanie nie rewolucya. Czy będzie wojna czy n 
będzie.“

Dodatek



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 203.
Niedziela, dnia 6 września, 1863.

Dla pogorzelców w Sośnicy w Kroto- 
skióm wzywa ratunku

Ks. 1). lieliaust, 
[2561] w Sośnicy pod Dobrzycą.

Proklama. (2335)
W księgach wieczystych dóbr slacheckich 

grodziska w dziale II pod liczbą 2 i w dziale 
¡U pod liczbą 3, Opalenicy w dziale II pod li
czbą 2 i w dziale III pod liczbą 3, Bukowca 
„ dziale III pod liczbą 3, i Zdroju w dziale III 
pod liczką 2, zaintabulowana jest dla byłego 
podpułkownika wojsk polskich Onufrego Ra
dońskiego w skutek rozporządzenia z dnia 7 
stycznia 1831 r. na mocy czynności notaryalnćj 
(dnia 7 marca 1830 r. reszta waluty z cessyi 
zdnia 15 stycznia 1830 r. w ilości 12,000 tal. 
jako też i bezpieczeństwo względem wszystkich 
obowiązków przez Józefa Szułdrzyńskiego do
kument wymieniony z dnia 7 marca 1830 r. 
ffystawiącego na siebie przyjętych.

Pod dniem 29 października 1830 r. umarł 
Wierzyciel ów mający względem powyższej in- 
tabulacyi być zaspokojonym w Lugano w kan
tonie Tessin w Szwajcnryi. Następcami pra- 
wnemi rzeczonego wierzyciela dotąd jednako
woż jeszcze niewylegitymowanemi mają być 
następujące osoby:

1) siostra jego Tekla z Radońskich zamężna 
Suchorzewska,

2) córka siostry jego Jezefy z Radońskich 
zamężnćj Kiełczewskićj-Antonina z Kieł- 
czewskich zamężna Ordęgowa,

3) dzieci siostry jego Teresy z Radońskich 
owdowiałćj Zakrzewskiej:

a Eutolia Zofia z Zakrzewskich zamężna 
Kurczewska,

b Tekla Helena Laurentya Nepomucena 
z Zakrzewskich Jabłkowska.

Mniemani ci z pobytu swego niewiadomi 
następcy prawni Onufrego Radońskiego, ich 
spadkobiercy, następcy prawni lub tćż inni, 
którzy w ich prawa wstąpili, w reszcie wszyscy 
niewiadomi interesenci wzywają się, aż by się 
swemi mniemanemi prawami do intabulatu na 
wstępie opisanego, aż do — a najpóźniej w 
terminie na dzień 6 listopada 1863 przed po
łudniem 0 godz. 11 przed p. Heine sędzią po
wiatowym, w izbie terminowej Nr. 2 wyzna
czonym zgłosili, w przeciwnym bowiem razie 
będą z prawami swemi do owćj pozycyi pre- 
kludowani a pozycya ta w księdze wieczystej 
wymazaną zostanie.

Grodzisk, 20 czerwca 1863.
Król, sąd powiatowy Wydział 1.

W księgami M. Jagielskiego w Poznaniu, 
są do nabycia: [2551]
Mentzel & Lengerke, landwirthscb. Htilfs- und

Schreibkalenaer fur 1864, oprawny w płótno 
25 sgr., w skórę 1 talar.

Trowitseh, landw. Notizkalender f. 1664,15 sg. 
Rohlwes, Nowy lekarz, czyli sposoby leczenia

koni, bydła etc., 1 tal. 20 sgr.
Mentzel, Handbuch der rationellen Schafzucht,

1 tal. 22 '/2 sgr.
Jagielski, Poradnik w owczarni, 2 wy., 22 '/2 sg. 
Amerlan, prakt. Handbuch d. Pferdekrankhei-

ten, 2 tal. 20 sgr.
Haselbacb, prakt. Thierarzneibuch, 1 tal. 10 sgr. 
Lewandowski, Weterynarya homeopatyczna,

popul., 15 sgr. 
wy kucharz polski, 15 sgr. 
poradnik gospodkarsi dla młodych gosp., 15 sg. 
Mieczyński, Pszczelnictwo polskie, 1 tal. 10 sgr.

Sprzedaż i abonament
mnzykaliów

dla osób tutejszych i zamiejscowych pod
Warunkami najkorzystniejszemi.
Skład muzykaliów

miększa się codziennie nadsyłkami, a
Wszelkie nowości przyjmuje się w licznych 
egzemplarzach do
Wypożyczalni mnzykaliów. 

Wykazy sięgające do czasów najnow- 
«ych udziela się sposobem pożyczkowym, 
“rospekta bezpłatnie.

IM Rotę i G. Rock, 
nadworny skład muzykaliów 

jj578] w Poznaniu.

Nauczycielka, Polka, poszukuje miejsca. 
Adres: B. Z. Poznań, poste restante. [2593]

Guwernantka, posiadająca wyłącznie język 
francuski, poszukuje od 1 października r. b. 
miejsca. Bliższa wiadomość w eksped, Dzien- 
nika Poznańskiego. [2569]

Młodzieniec, syn rodziców porządnych, z od- 
powieduićm wykształceniem, chcący się wyu
czyć kupiectwa, wstąpić może do mego han
dlu korzennego. Jozef Wuclie. 
[2532]_____________ Rynek No. 73.

Polka, zajmująca się od roku wychowaniem 
dzieci, udzielając stósownych nauK i muzyki, 
szuka zajęcia. Gdzie? wskaże ekspedycya 
Dziennika. [25821

Guwerner, katolik, kandydat filologii, po
lecony jakn.&jlepićj przez pana br. Czarneckiego 
zGogolewa, poszukuje miejsca. Adres: F. G. 5, 
biuro anonsowe Stangena w Wrocławiu, franco.

Nauczyciel domowy, Polak, szuka, natych
miastowego umieszczenia. Bliższe wiadomości 
udzieli eksped. Dzień. Poz. [2592]

Poszukuje się osoby z szyciem bielizny 
na maszynie obeznanej. Oferty przyjmuje 
ekspedycya Dziennika Poznańskiego w li 
Stach frankowanych pod adresem M. S.

[2577]

Biegli, w obydwóch językach zdolni, nieżonaci 
podgorzelani, znajdą korzystne pomieszczenie. 
Bliższe wiadomości na zapytanie frankowanemi 
listami u kupca H. Strasśmann w Raszkowie.

Wydalając od św. Michała r. b. chłopców, 
których dotychczas miałam na stancyi, podaję 
do wiadomości publicznój, że od 1 paździer
nika r. b. same tylko panienki przyjmować do
siebie będę.

Poznań, 2 września 1862, stare gimu. 
[2563] Jeszkowa.

LOTERYA.
Odnowienie losów do trzecićj klasy 128 lo- 

teryi musi pod utratą prawa do wygranćj naj- 
późnićj do godz. 6 wieczorem dnia 11 t. m. na
stąpić.

Poznań, dnia 4 września 1863.
Nadkolektor loteryi

L2567] Fr. ISieSefeld.

Szanownćj Publiczności polecam mój wielki 
zapas gotowych pieców po nader 
umiarkowanćj cenie.

Poznań, dnia 31 sierpnia 1863.
Tytus Jackowski,

[2536]
garncarz,

Św. Marcin No. 37.

g>-
Dwa folwarki w powiecie wrzesińskim, 

rozległości 2600 m., są z wolnćj ręki do 
sprzedania. Bliższą wiadomość udzieli 
właściciel zamieszkały w Córach pod 
Strzałkowem. [2483]

-ss
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Obwieszczenie.

Z pozostałości fizyka powiatowego, Dra 
Bony, mają się następujące grunta położone w 
Mogilnie, najwięcćj dającemu publicznie sprze
dać:

1) Kamienicę jednopiętrową, w dobrym 
stenie, położoną w najpiękniejszej części mia
sta wraz z dwoma budynkami podwórzowemi, 
obejmującemi stajnie, obory i wozownie; prócz 
tego graniczący z rzeczonemi zabudowaniami 
ogród warzywny i owocowy, obejmujący 2'Ą 
morgi ziemi najleps ćj. Dom wśpomniony ma 
piękne pokoje i sklepy, dwa wjazdy i kwalifi
kuje się mianowicie na oberżą, na którćj w miej
scu zbywa.

2) Położona nad zwirówką bydgoską w po
bliżu miasta i na miejsca budowbwe stósowna 
parcela, obejmująca około l3« morgi.

3) Piękny połowy ogród warzywny, mający 
168 pr. kw.

4) Ogród wielkiśj wartości także na miej
sca budowlowe zdatny, obejmujący około 1'/» 
morgi.

Na cel powyższy wyznaczono termin na 
wtorek, t. j. 15 września r. b. o godzinie 9 przed 
południem w domu zmarłego, na który się 
osoby chęć kupna mające z tćm nadmienieniem 
zaprasza, że z pieniędzy zakupu 1590 tal. pozo- 
staje na pierwszćj hipotece, warunki zaś kupna 
mogą każdego czasu w samćmże miejscu ustnie 
lub tćż na frankowane listy piśmienuie być 
udzielone. Mogilno, 3 września 1863.

Korzystne miejsce. 
w “olsy Subjekt handlowy, wykształcony 
»at l Płóciennym lub bławatnym, znajdzie 
w ć'cńmiast korzystne miejsce w Wrocławiu 

h. Magazynie płótna. Bliższa wiadomość na 
skio fra"k°waDe lub osobiście u F. Bielaw- 

Wrocławiu, ulica Oławska Nr. 7. 
ai)ai^°dowy, Polak, zdatny, znający się na 

i giZjea^arui> łest poszukiwany od św. Michała.

Krami
od św. Michała r. b. do wynajęcia, Wro
cławska Ul. No. 9. [2568] I

Szanownej publiczności podaję ni- 
niejszem uniżenie, że po założeniu mój 
własnćj kuźni podejmuję i odstawiam 
wszelkich robót stelmaskicb i kowalskich 
tj. wozy, bryczki itd. w jak najmieruiej- 
szej cenie. Także pługi stoją zawsze 
na moim składzie do nabycia.

Września, dnia 26 sierpnia 1863. 
[25161 Józef Stroiński.

(wodne uwagi.

Dalekowidze,’¡przez które w oddaleniu railowćm przedmioty dokładnie rozpo
znać można, mamy znowu w,wielkim doborze w zapasie po 4—5 tai.; parciomierze 
oznaczające dokładnie stan powietrza, po 2 */a fej termometry i alkoholometry 
z świadectwami komisyi stemplowćj i tabelami, po 3 tal.

Osobom jiotrzciuyąeym okularów, polecamy nasze wyborne kon
serwy do czytania, pisania i patrzenia w odległości znaczniejsze, z najpiękniejszemi opra
wami, lornety i pilice uez dla dam i mężczyzn; drobno widzę i lupy do po
większania najmniejszych przedmiotów, od 20 sgr. począwszy; przyhory rysunkowe 
dla budowniczych i uczniów, od 1 tal począwszy; stereoskopy z widokami ze wszystkich stron 
Europy, zachwycające obrazy rodzajowe i transparentowe, aparat o 12 pięknych obrazach za 
1 tal. 10 sgr.

Zamówienia zamiejscowe wykonywa się spiesznie.

Bracia Pohl,
[2585]____________ optycy w P.»znaniu, ul. Wilbelmowska Nr. 9.

Umiarkowane ceny.

Ważne na porę obecną! ""WS
Skład ubiorów T. Cohna, Rynek Nr. 64, obok pana An- 

® toniego Schmidta, poleca wielki dobór gotowych czamarek polowych, 
myśliwskich i salonowych trwałej i praktycznej roboty, tudzież wielki 
dobór płaszczów i burek warszawskich, oraz wszelkie gatunki artyku
łów toalety męzkićj po cenach najniższych. Zamówienia zamiejscowe
opatrzone pożądaną miarą wykonywa się skoro. [2583]

uuuuo'[.ii!iui ,

Lampy do oleju ziemnego
tudzież

lampy rozsnwalne

g
5**
O
3

poleca

Garbary No. 16. G. Schocneckcr, róg ul. Wodnej.
Olój ziemny po 9 sgr. kwarta. [2590]

Wróciwszy z podróży haudlowój, zaopatrzyłem skład 
swój w najbogatszy dobór artykułów modnych stosownych 
na porę nadchodzącą i polecam go szanownej publiczności 
ku łaskawemu uwzględnieniu.

[2539]

M. Graupe,

16. Plac Wlllielinowsk i. 16.

Dokładni co do robót sukiennych czeladnicy krawieccy 
znajdą trwałe zatrudnienie u GraupegO. [25401

Obicia w najnowszym guście
i największym doborze poleca po cenach bardzo umiarkowanych lecz stałych

Rynek 90. §*• Rynek 90.
NB. Zamiejscowym przesyła się próby franko. [2413]

Spadkobiercy Dra Bony. (2556)
Gruuta na Rybakach pod No. 19 i 20 z ro

cznym dochodem 560 tal., toż samo No. 16 i 17 
na Ostrówku, z dochodem rocznym 380 tal., 
są z wolnćj ręki natychmiast do sprzedania.

W No. 20 Rybaki są na I. piętrze 4 pokoje, 
kuchnia, komora, góra sklep i ogród za 115 
tai. rocznćj dzierżawy od 1 października r. b. 
do wynajęcia przez zarządzcę taksatora Mg- 
drzeckiego, Rybaki No. 24. [2480]

Bawarski drylich na wańtuchy do chmielu, i 
Drylich na miechy do zboża i mąki,

Miechy gotowe z szwem i bez niego,
tudzież każdy gatunek płótna SlirOWegO i bielonego poleca, w najwię- j
kszym doborze g Kantorowicz, Rynek 65,

[2573] (Skład płócien i kobiercy).

Młockarniie <lókun kie.

się w eksp. Dzień. Pozn. [5889] [2591]

czterokonne jak i parokonne, sieczkarnie do maneżn i ręczne .wialnie, śrótowniki, siewniki do 
zboża, koniczyny i rzepiu, pługi wrzesińskie, krymery i brony, wagi dziesiętne, wozy na żela
znych toczonych osiach, jako tćż najlepsze smarowidło do wozów pełeca

Handel żelaza, skład machin i narzędzi rolniczych
F. Oberfelta i Spółki.



Szanownym przyjaciołom handlu naszego donosimy niniejszćm uprzejmie, iż obok 
naszego dotychczasowego

składu tasiemnego, angielskich i francuskich fulów
tudzież

wyrobów kędziorniczych,
u^-j^cze|liailj<je| fOrm?
kapeluszy, czepków, oraz innych drobnych artykułów, polecając 
przedsiębiorstw i nasze łaskawćj ich uwadze.

Wrocław, w sierpniu 1863 r.
[2520] Poser i Krotowski.

Szanownój publiczności mam zaszczyt 
oznajmić, że ukończyłem roboty w miejscach 
odległych od Poznania, a będąc w stanie jak 
przedtćm wykonywać żądane roboty kunsztu 
blacharskiego jak najpunktualniej, upraszam 
o łaskawe względy.

Józef Antoszewski,
[2579] Stary Rynek 8.

Wiadomości handlowe.

Pokrycia tekturą (papą)
patentowaną, od regencyi szczecińskiój za 
ogniotrwałą uznaną, poleca jako tóż obejmuje 
reparacye i smolenie dachów uszkodzonych

Juliusz Sclieding,
Biuro w Poznaniu, tuż obok mostu chwali- 

szewskie o. [2559]

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Dnia 5 września

Żyto wyższe ceny, na wrz. wrz.-paźd. 3ii 
paż.-list. 35'/,, list-gr. 36%, grudz.-stycz, 35i, '» 
odst wios. 37% Ul pt Okowita: na wrz 151, 
paż. 15%, listl5% , grudz. 15%, stycz. 15%, ]Kf»( 
15'/, ta'. pt * s 1

Berlin, 4 września.
Pszenica: 35 wsfli ■<> niej scu: 57- 67 tal, 

wedle jakości. Ż to: 80—81 fh. nowe 
wyp. 20,000 cent, na wrz. i wrz.-paź. 40—391?1 
paż.-list. 41—40’/,, list-grudz. 41',,—%, ua J'' 
wiosenną 42-41% tal. pt Jęczmień: 1700 f 
33—38 tal. pt Owies w miejscu 23—24’/ 
na wrz. i wrz.-paźdz. 23’/,— %, paźdz.-list. 231'1 

23’/,, na odstawę wiosenną 24 «¡’ 
Gro et: do ■
94—96 tal.

43-3$'

B. 01 • skład wstążkowy i towarów^ t 01 @ 
białych

znajduje się teraz w narożniku Rynku 
i ulicy Wrocławskiej No. Ol.
w nowo wybudowanym domu.

[2538] ,i. n. vcii«ih.

Przy Wodnój ulicy Nr. 24 u bez
Apolonia są parasole i deszczochrony
własnej fabryki do nabycia. (2584)

Trwałe półszorki
z wykręconćj skóry poleca fabryka rymarska 
i powroźnicza'

Juliiisga Schedinya,
Skład w Poznaniu tuż obok mostu chwali- 

 szewskiego. [2560]

Urzędownie aprobowany.

IffiSTITUTOR
Prawnie deponowany

Winny
uzdrawiający {napój zielny

jedynie tylko wynaleziony i preparowany przez 
aptekarza i chemika A. F. E. Vogel w Berlinie.

Restytutor rzeczony składający się z najlepszych i najtęższych części roślinnych, 
wydobyty za pomocą czystego i niesfałszowanego wina, zasługuje przy

cierpieniach hemoroidalnych, osłabieniu żołądka, zamuleniu, naru
szeniu i nieregulamościach w funkcjach części brzusznych, a mia
nowicie z powodu swej własności czyszczenia krwi itd. 

jako znamienity środok dietyczny, aby go mocno zalecono, i odznacza się mianowicie nad 
wszystkie inne napoje zielne (likwory itd.) wybornym smakiem i skutkami bynajmnićj roz
drażnienia nie wywołującemi.

Berlin, 27 maja 1863. Dr. Hess, praktyczny chemik.

WLwÓWku pod Pnifiwami znajduje się jedyny skład u panaIf. Glt ll JiM II,
Składy komisowe urządzi się wszędzie pod warunkami ko- 

rzystnemi przez A_ J, £

[2574] aptekarza i chemika w Berlinie, ani Johannistisch 1.

list.-gi udz. 23%, na 
maj-czerw. 24'/, te), żąd.
43—48 tal. pł. Rzep: 94—96 tal. pł. jj,
pak: 93—95 tal. pł. Olój vzepiowv: 100 fi™ 

beczki w miejscu 13 pł., wrz. 1212”/,,
wrz.-paźdz. 12%-’%, paźdz.-list. 12’/,—%, iiat’E' 
1011 ...5/ TOS ot 401/ 1___ o*12",,-’/,, gr. st. 12%, st-luty 12%, kw.-maj Æ

"/i. tal. pł. Olój lniany: 101 funt, bez Ii» .
w miejscu 15% tal. pt Okawits: 8000°/„ TnjinaC 
w miejscu bez beczki 16%, wyp. 150,000 kw. t U 
wrz. i wrz.-paż. 16'/,— ’%, paź.-list
gr. 16—%, gr.-stycz. 16%,- ‘ /Ił , Vlł,

16,

Na targu:

16%,
-%, stycz.-luty W

Cebulki kwiatów,
zdrowe i tanie W handlu nasion i kwiatów 

A. Fleissiga, 
ul. Berlińska No. 13 i 3112586]

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep zimowy 227—221 
Rzepak 221—213- 
Rzep latowy: 199

icław, 4 września.
piękna śre.
sgr. śgr.

70-73 68
67—70 65
49-50 48
37-39 36
30-31 29
52—54 51

tal. pł.

Śgr.
62 65 
62- 64 
45-47
"3 -38 
26-28 
48 -50,

i sgr. za 150 fnt. brui 
207 sgr. za 150 fnt brutto. 
193 sgr. za 174 sr. za 150 f h

207

icyj

Witryol koprowy
(Klausfciu)

do czyszczenia pszenicy na sićw, poleca w naj
lepszej jakości i najtanićj handel drogeryjny

Hermana Mogelina,
[2587] ul Podgórna 9, narożnik ul. Wilhelm.

Konfitury
i solił z owoców tegorocznych
poleca Cukiernia
[2588 j Antoniego t*fitenera.

Na giełdzie. Pszenica: slaby obrot, 
szląska 64—74, żółta 62—67 sz. Żyto: 84 £ 45«! 
49 tal. Jęczmień: 70 f. sziąski 36—39, galici 
ski 35—86 tal. pt Owies: 50 funt, stary 29-31 
nowy 27—28 sgr. Groch: do got. 52—56, na 
szę 50 52 sge. Groch biały: 62—58 sgr. Wika 
44—50 sgr. Rzep: 204—214—220 sgr. Rzepa 
175—185—202 sgr. Kuchy rzepiowe: 55—588| 
za cent Siemię lniane: 150 f. bnutto 6—'/, ’2 
tal. Koniczyna: biała 14-16—18—1czerwom!
11—16 tal. cent.

Szczecin, 4 września.
Na targu: Pszenica: 58—61 tal. Żyto: 38—41 ti 

Jęczmień 34—36tal. Owies: 22—24tal. Groch:40- 
tal. pt

Na giełdzie. Pszenica: 85 f., w miej» 
galic. biała 61—62, pośledniejsza 56—58, brunal 
62, żółta 59 60%, 83—85 funt, żółta na wnj

».olw

'[W

Ikicl
iouf
W;

frai
Najwyborniejszą,

czekoladę zdrowia ‘“W!
godną polecenia dla swćj tęgości i po- 
żywności po 10 sgr. funt poleca [2580] 

Izydor Appel, obok banku król.

62%,

Fastyle na szeikic cho
roby piersiowe, na uleczenie 
całkowite chorób piersiowych, jakiemi 
są: katar, kaszel, dychawiczność, ści- 

_________________ śnienie piersi i t. d. uie ma nic skute
czniejszego i lepszego, jak JPate feetorale przez aptekarza George wEpinal. Le
karstwo to sprzedaje się we wszystkich miastach w Niemczech, a w Poznaniu tylko w cu
kierni i fabryce karmelków i czokolady____________________ A. Szpili gier a

[1551] naprzeciw zegaru pocztowego.

•ven t

t a IG imTci ? I-,*.. htH3qr.ndev28Rr.

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia, 5 września

BAZAR. Wł. dóbr Mielęcki z Kr. Polskiego, Rado- 
liński i .Niemojewski z Kajewa, kup. Sandberg z 
Wrocławia, dzierż. Arndt, plenipotent Mieczkowski 
i pani Kicka z Kr. Polskiego.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Maerker z Heinau, 
kup. Kronhelm z Akwizgranu, oby w. Rozmanith 
z Krakowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kup. Baudin 
z Landzbergd, por. Kennemann z Kyritz, wł. dóbr 
Camerow z Stolpy, kapitalista Winterlohe z Salz 
derheidnu, dr Bade z Lówenbergu, student Toma
sze ski z Memla.

HOTEL DREZDEŃSKI. Kupiec Bergmana i Scbmey 
z Berlina, Rudolph z Szczecina, Kobisch z Drezna 
Cohn z Offenbachu, dzierż. Hildebrandt z Śliwna, 
dr Zelasko z Kowanówka.

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Lubieński z Woli 
czew., Daleszyński z Domotławek, Wendlandt z No
wego folwarku, nadleśn. Kojen z Kaźmierza, kup. 
Weye z Berlina, Kuntze z Wielenia.

paźdz. 62%—%, paż.-list.
senną 63'/,—’/,—% tal. pł żyto. 2000 fnt w mieji 
scu stare 39—' nowe 40 — '/,, zam. 500 węcpli, ni 
wrz. i wrz.-paź. 39%—'/,, paźdz.-list. 41%—%—'/P®' 
list-gr. 41, na odstawę wios. 41% tal. pt i ’ 
,czmień: 70 f. sziąski w miejscu 36'/.—38 tal. 
Owies: 47—50 funt, w miejscu nowy 23'/,—24, 
wrz.-paźdz. 24%, na odst. wios. 24'/,—24 tal. 
Groch: do gotowania 43—% tal. pł. Rzep 1 
funt. 89%—90, na wrz.-paź. 92 tal. pł. Rzepslffi® 
1800 f. 92 tal. pł. Olój rzepie wy: * miejtozi 
scu 12' „ wyp. 1000 cent., na wrz.-paźdz. 12%-l 
’7», '%:.: paźdz.-list., grudz.-stycz. i kw.-maj IW®’1 
tal. pł. Okowita: 8000% Trat w miejscu bez bejfgj-j 
czki 16%, z beczką 16%., na wrz. 16%, wrz.<paźdi

wie?
IZC

iel
en

16, paż.-list. 15%, na odstawę wios. 16—I5'l/n|^®
tal. pł. Olój lniany: w miejscu z beczką 15%, 
wrz.-paź. 14%, tal. żąd. Śledzie: szoty 97, 
tal. pł. Bydgoszcz, 4 września.

1- saenita 125—128 fnt. wagi hot, (81 NI
25 łót—83 tn. 24 łót. wagi celnój) 50—54 tal., 1... 
—130 fnt. 54 56 tal, 130-131 fn. 56--5S lal . |W 
Gatunki najlepsze nieco wyżej. Żyto: niższe cefflMj; 
120- 125 fnt, (78 fnt. 17 łót. 81 fnt. 25 łót.) 32-f 
tal. pł. Jęczmień: wielki 30- 32. drobny 24
26 tal. pł. Owies: 27 tal. za szefel. Groch: ifc 
got. 36—38 tal., na paszę 32—35 tal pł. Rzep: 8. ,

85 tal. Rzepak: 85-87 tal. pl Okowit»!™1 
Trał. 16'/, tal. pł. Ziemniaki nowe: }

17% sgr. za szefel. Masło najlepszej jakości 
sgr. za funt Jaja: 20 srg. za kopę.

8003%

)yło

tars

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 4 września.

Polak, obligi skarb 
— Cert. A. 300 zŁ.

pła- te- pła-
%e elano. cono. •/. dano. cono.

109%

Papiery pruskie. % te-
dano

pła
cono.

Pożycz, dobrow.........
— rząd. 1859.......
— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1856.......
— prem.1855..........

Obligi dług, skarb....
— Marchii................

Listy zast. March....
— Prus Wach........

— Pomor..

— W. Ks. Pozn..

— Szląskie.... .
— gwar. B......
— Pras Zach.

(nowel
(nowe)

47,
5
4%
*’/.
4’/.
3’/,
3%
3%
8’/,
3%
4
3%
4
4
3%
4
3'/,
3%
3%
4

101%

101%

1067,
98%:

101’%

— B. 200 zł. 
Lis. z. n. w R. S. 
Ob. citk. 500 zł.. 
Pieniądze.

Frydrychsdory.............
Lnjdory.........................
Złota, font cel............
Srebra — dito.........
Saskie biL kas............
Niem. banku..............

— płat w Lipsku 
Austr. bank.

130%
90%
907,1
90%!..............................
{^’/¿Polskie bib bank.

Disk. bank, od weksli

91
78'/,;Berl. Tow. hand........
— ¡¡Gdański bank. pryw..
22’% Dysk. Udział kom......
91'% iGota bank, pryw.......
90 jHanow. dito,..............

IjKrólew. dito................
1137, ¡Lipsk. Stow, kred___
110'/g!|Magd. bank, pryw.....
46O7,!Pomor. bank rycer....

Pozn. bank, prow......
Prask, udz. bank.......
Szląsk. Stow. bank....

29
997.

99’-

101',

97%

97
90%:

101 : 
103% 
97%

89’/, Akcje przemysłowe. 
— |Berl. fab. kol. żel..

87

128

101%
92%.

IOO7,
IOI7,
83’/,
927,
967,
96’/,

103

% dano.
pła

cono.

4 — 977,
37, 85 —
4% — —

4 — —

)CLA-V TU.

95'%

Górno Szl.
— LitB.....
— obi z pr.

Lit A. i C.

lv pł»-
c/o dano. CODO' lec?

W 
września.

— rent March.......
— Pomor..................
— W. Ks. Pozn.....
— Pr. Wł i Zach....
— Nadreńskie..........
— Saskie...................
— Szląskie...............

Papiery zagraniczne.
Austr. metali...............
— Pot. naród...........
— Obligi 260 fl........

Rosy. 5 poży. Stiegl.. 

Rozy. poi. angieL......

Akcye kolei śelaznyek.
Berlin-Anhalt...............
Berlin-Hamb................
Berh-Poczd.-Magd........
Berl.-Szczecin............
WrocŁ-Freib..............

— najnow............
97 jlBrzeg-Niskie.............
997,'Koźlo-Bogumin..........

957,

IGO'/,

997, 
977, 
98’/, 
99 
99’/,1

— pierwot.

4
4
4
4
4
4
4
4

*7,
67%

697,

* Dolno-Szl.-Marsh.... , 
¡Dolno-Szl. koL pob.

- pierwot...........
tIPółn. Fryd.-Wilh.... .
! Górno-Szl. A i C.....

— Litt. B.............
74’/,1|Opol-Tamowic...........

Starogr.-Pozn............85%'
89
96'/,

5Z'
4
4
5 
4

3%
7
3’/.

Akcje bank. 1 kredyt
93'% BerL Stow, kas..............

4% ¡Minerwy Szląskiój..

¡Concordia................
Magd, assek. ogn...

155 
123 
195’% 
1377, 
1387,

94%

927,
98’%
97’/,
66'/,

647,
161’/,
145
657,

1047,

116

30
104'/,

Obligacje a prawem 
pierwszeństwa. 

Beri.-Anhalt.................

Berl.-Hamb..................
— IL Em................

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Litt. C................
— Litt. D...............

Berl.-Szczecin.............
— IL Em................

Koflo-Bogumin...........
— HL Em.............

Dolno-SzL-March.......
konwen...............
— HI ser.........
— IV ser........

P6In.-Fryd-Wilh.........
G6rn.-SzL Litt. A.......

Litt B.............

4
4%
4%
47,

4
47,
47,
47,

4
4

7-
4
4

7
4

37,

100%

99%
1007,

97%
98
97

98
98
97

87'%

95’/J
91’/,
977,

— Lit. D...............
— Lit E.. ..........
— Lit F...............

Starogr.-Pozn............
— H. Em..............

KURS GIEŁDY 
dnia 4 

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty..........................
Frydrychsdory..............
Lujdory.........................
Polskie bil. bank..........
Aust. banknoty............
Mowa Waluta Aust.... 
Wrocław. obL miejskie 
Poznań, list zastaw.....
— nowe..................../
— nowe.....................
— Listy Rent.........

Szląskie Ust Zast........
nowe Lit A........
nowe........ ............
Lit. B...............i...
Lit. C.............
Listy Rent.........
ObUg. prow..........

Polskie Listy Zast........
- nowe Emis...........
- Obi. skarb..............
obi. cząstk. A 500 zł.

Austr. pożyczk. naród.
Minerwy akcye.............
Sziąski bank.................
— tow. assek. ogn. 
Akcje Szląsk. kolei żel.

Freiburg.........................
— now. Emis............
— obi. z praw, pierw.

110%

4
7

4
4

7
4
4
4
4

7
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

4%

90
90'/.

95’/,
1017,
101%

98'%

1017,
100’/,

907,

747,
307,

138’%

pierw.....
...Lit. D 
...Lit. E

Opól. Tara....................
Koźlo-Bogumin.............

— obi. z pr. pierw. 
Listy zast. gal. nowe

z kup. w. austr.........
Listy zast. gal. stare z

kup. w mon. kr........
KURS STÓW. KUP.

3%
47,
4

37,

7
4

4'%

162’/,
1457,
97%

85'/,
66'/,
677,

76—50

80-50

101 »16 
- Jat]

' ipo, 
Wicia
k

75
79-4

dnia 5 września.
W POZNANIU-

Pozn. List, Zastaw.......
— nowe.......................
— nowe...........•...........

Pozn. list. Rent............
— akc. bank. prow...
— obi. prow................
— obligacye pow.......
— obi. mel. Obry.......
— obligi pow..............
— obi. miejekU. Em. 

Prask, obi. skar
¡oży. skarb., 
obr. poży...

‘ ' b...— poż. skarb

Redaktor odpowiedzialny wzastępstwie Htereabn Feidmanewskl w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznania.

P'Sz. list. Zast.......
Zach. Prask.................
Polskie......................... .
Górno-szl akc. kol. żel. 

— obi. z pr. pierw. E.

IStar-Pozn. ak. koL żeb
Polskie banknoty.........

Zagraniczne banknoty.

4 104
37, —

4 977,
4 98
— —-
5 —
5 102
5 102

47, —
4 —’

3% —
4 —

47, —
47, —

5 —
3% —
3% —
7 —
— —
— —
— —
— —

'—_

»ie
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6 'Moi
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